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Z tamtej strony.
Stanowisko, jakie zajmie prasa czwórporozurme- 

nia wobec manifestu państw  centralnych o Polsce, by . 
ł°  do przewidzenia łatwem, gdyż musiało wynikać logi. 
cznie z błędu zasadniczego, jaki entente w stosunku 
do kwestyi polskiej popełniła-. Błąd ten rozszczepia się 
Da dwie odnogi: jedna to  urzędowe przemilczenie praw 
Polski do niepodległości, druga —  to  również milczą­
ce lub naw et głośne uznanie, że sprawa poLka jest 
Wewnętrzną sprawą Rosyi. Skoro .więc mocarstwa cen­
tralne aktem swym stwierdziły, że Polska ma prawo do 
cytu państwowego i że jej sprawa jest kw estyą mię. 
dzynaroaową —  to opinia czwórporozumienia musiała 
się znaleść w sytuacyi niemiłej.

Wiemy, że entente, szukając podpór etycznych, 
Wysunęła hasło „obrony małych narodowości", oraz 
>,walki za wolność i sprawiedliwość dla ludów". Czy­
jaś wolność ma —  mówiąc realnie —  pierwszeństwo 
hipoteczne na karcie europejskiej, jeżeli nie wolriość 
Polski? K to dłużej czeka Da sprawiedliwość, niżeli Po­
lacy? Milczeć o tern oczekiwaniu i o  tej sprawiedliwości 
było dla „obrońców małych narodowości" tern, co we­
dług znanego określenia jest p l u s  q u ‘ u n  c r i i n e :  
u n e fa u t  e. Było błędem, k tóry  całą swą doniosłość 
In u siał objawić w chwili, gdy strona przeciwna ubie­
gła koalicję  w europ© jakiem postawieniu kwestyi pol­
skiej na gruncie niepodległości.

O niczem podobnem ze strony czwórporozumienia 
wieść nas me doszła. Opinia drukowana entente‘y  u_ 
trzym ywała się do ostatniej chwili na; stanowisku m a ­
nifestu w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, tj. na stanowi­
sku autonomii. Co ważniejsza, nie padło z knalicyi ża­
dne urzędowe oświadczenie, iż kwestyę polską trak tu ­

je  jako  międzynarodową, nie zabrakło głosów — 
zwłaszcza paryskich —  które ową wewnęfcrzność spra­
wy polskiej w zakresie rosyjskim wprost afirmowały. 
A rezultatem jest to, dla czwórporozumienia j że jeżeli 
mówi się dzisiaj o prawie Polski do niepodległości, to 
przez manifest państw  centralnych i jeżeli sprawa 
polska otrzym ała urzędową pieczęć międzynarodowo. 
^ci, to  i to  na karb  manifestu położone będzie:

Są to  fakty , których chropowatości żadna sofi­
styka zagładzić nie zdoła. To też prasa en ten te ‘y  —  
o ile głosy jej nas dochodzą — zupełnie pomija kwe­
styę istotną i aktualną: kwestyę zasady, iż sprawa pol­
ska- jest międzynarodową, a  Polska ma prawo do by­
tu  niepodległego. Wysuwa natom iast momenty bądź 
uboczne, bądź w danej chwili nieaktualne, zwłaszcza 
chce wzbudzić nieufność do aktu mocarstw central­
a c h  przez przedstawienie, że wydały go one w swym 
własnym interesie.

Nie rozumiemy, do kogo tem myśli trafić prasa 
czwórporozumienia? Świat nie potrzebował, z pewno, 
ścią, jej przypomnień, bo mocarstwa centralne głosiły 
to  samo przez usta swych mężów stanu, od pierwszej 
chwili zajęcia się sprawą polską. „Niemcy i Austro. 
w ęgry —  mówił kanclerz Rethmann Hollweg w par­
lamencie berlińskim dn. 5 kwietnia 1916 — nie miały 
zamiaru poruszania kwestyi polskiej; poruszjl ją los 
bitew. Teraz ona istnieje i czeka na rozwiązanie. Roz­
wiążą ją  Niemcy i Austro-W ęgry". A  dalej mówił: 
„Rosya nie śmie drugi raz wyprowadzić swoich wojsk 
na nieosłonięte granice Prus wschodnich i zachodnich, 
Die śmie jeszcze raz za pieniądze Francyi uczynić z 
kraju  wiślańskiego bramy, k tórą może wpaść do nieo. 
8łoniętych Niemiec". Wszystkie pisma w państwach 

centralnych zaznaczyły, omawiając manifest listopado­
wy, że dla tych mocarstw koniecznością jest odgrodzić 
Cię od Rosyi wałem, którym  m a być Królestwo Pol­
skie. Do kogo więc —  powtórzmy —  zwraca się prasa 
CzwróporoŁumienia z powtarzaniem tego, o cizem wszy. 
*cy wiedza?

Gdyby metodę taką miał oceniać ktokolwiek neu­
tralny  i w istocie bezstronny, Hiszpan czy Amerykanin, 
Holender czy Norweg, musiałby uznać ją  za naiwną, 
»  tem samem bezsilną. Wszyscy, naw et „romantyczni 
Polacy", nauczyli się już dzisiaj, że polityka jest sztu­
k ą  uzyskiwania korzyści i oceniają fak ty  nie pod k ą­
tem  interesu, jaki musiał być ich sprężyną, ale pod 
kątem  zysków, jakie sami stąd mogą osiągnąć. Jeśli 
tworzy się jakiś stan polityczny, z którego w ynikają 
korzyści dla „osób trzecich", to ślepym btrzałem jest dla 
tych „trzecich" argument, iż ów stan polityczny po­
w staje także w1 interesie jego pr omotora. In teres jest 
pobudką, k tórej n a  dnie każdego rozumnego czynu

politycznego szukać się musi. I  każdy bezstronny 
przyzna, że gdy interes państw  centralnych wymaga 
utworzenia Polski, stąd politycznie tylko jedno: że 
w tej chwili interesy Polski i państw  ceni ralnych i d ą 
p o  j e d n y m  t o r z e :  0  to  zaś w danym momencie 
idzie.

Tę niejako prenotacyę hipoteczną praw Polski do 
bytu niepodległego i tę międzynarodowość kwestyi pol­
skiej zapisali Polacy a siebie •— to  prasa entente‘y  po­
winna wiedzieć —  i z tem się liczyć. Nie naszą jest 
rzeczą ubolewać, iż nie za. sprawcą czwórporozumienia 
padła ta  zapowiedź. Po tamtej, nie po tej stronie fron­
tu .powinny teraz zacząć się utyskiwania nad krótko, 
widztwein dyplomacyi, k tó ra  pozwoliła sobie wyjąć 

z rąk  taki a tu t moralny, jakim postawienie sprawy pol­
skiej jest dzisiaj i jakim przy zawieraniu pokoju bę­
dzie. Interes koalicyi, ale nie interes Polski ucierpi ił 
na tem p e c c a t u m  o m i s s i o n i s ,  więc z tego sta­
nowiska kweslyi wogóle rozbierać nam nie trzeba. W y­
starczy zapisać, że dopóki entente miała w sprawić poi. 
skiej pierwszeństwo głosu, nie padły z jej list terminy 
tak  ważne i tak zasadnicze, jakie teraz usłyszał świat 
od mocarstw centralnych. Czy „obrońcy małych naro­
dów" stwierdzą teraz, za swym przedmówcą, że' Pol­
ska ma prawo do bytu niepodległego i że sprawa pol­
ska jest międzynarodową, czy też będą mówili dalej o 
„nieszczerem" i „interesownem" nczynieniu tego, czego 
oni szczerze i bezinteresownie —  zaniechali?

Nie brak w prasie francuskiej, angielskiej i wio-, 
skiej utyskiwań na ten tem at —  utyskiwań spóźnio­
nych i bezsilnych. O ile nam są dostępne, nie spoty­
kam y się w nich wszakże z jedną nutą i to  najbardziej 
podstawową. Ozy które z tych pism podniosło moment 
psychologiczny tego przemilczenia, jakie entente obra­
ła w sprawie niepodległości Polski za metodę? Czy 
przyznano się czytelnikowi, że to milczenie było knn- 
cesyą dla despotyzmu rosyjskiego sojusznika, — kon. 
cesyą, która, zaiste nazbyt gładko przechodziła do po­
rządku nad prawem naszem do niepodległości i do pań­
stwowego by tu? Wymowną była ta  cisza. Nie trzeba 
było wielkiej przenikliwości, aby wyczuć w niej ten 
moment, fatalny, jak się dziś okazuje. Postawiono za­
sadę samodzielności „małych narodów", lecz największy 
z nich miał być od tej zasady wyjątkiem! Stworzono 
tezę moralno-polityczną, aby od niej odstąpić zaraz w 
pierwszym przypadku, jaki narzucał się do rozwiąza­
nia. .To pomścić się musiało i pomściło się fatalncm po­
łożeniem, w jakie weszła po" manifeście listopadowym 
ideologia afiszowana przez czwórporozumienie.

Jak  się zeń teraz będzie starała wywikłać — 
to sprawa w danej chwili obojętna. Zasada, postawiona 
przez mocarstwa centralne, zasada niepodległości Pol­
ski, zgłuszona już być nie może. Im później zrozumie 
to opinia entente‘y, tem gorzej dła niej samej, bo tem 
silniej podkreślać się będzie w oczach świata roz- 
dźwięk między jej słowem, a jej czynami. I tem dosa­
dniej wystąpi zwycięstwo, jakie odniosła nad nią w 
tej sprawi© dyplomaeya państw  centralnych.

Rozwiewanie złudzeń.
Po raz drugi zamieszcza „Dziennik Kijowski" list 

z Paryża, rozwiewający bezpodstawne i szkodliwe złu­
dzenia tvch, którzy mięszając teraźniejszość z dawno 
przebrzmiałą przeszłością, wyobraża ją sobie jakoby spra­
wa polska była wciąż jeszcze „popularną" we Francyi. 
Korespondencya „Dziennika Kijowskiego" ogłoszona zo­
stała tuż przd manifestem 5-go lisiopada. Autor jej, p. 
Konrad Drzewiecki, pisze:

Jakież panują poglądy, dezyderaty w kwestyi, która 
nas najbardzie obchodzi? Jakąż redę odgrywa Polska, nie 
w projektach pokojowych, bo tych jeszcze niema, lecz 
w dysknsyach o przeszłości Europy? Z góry musimy po­
wiedzieć, że zrozumienie znaczenia Polski w ustroju Eu­
ropy jest powierzchowne. Zdania., w rodzaju tego, że 
„kw estyą polska jest kwestyą wszechświatową", od litó 
rej może zależeć równowaga europejska, darmo szukali­
byśmy we wpływowych pismach francuskich. Ogólnie 
panujace prz,ekonanie u konserwatystów i nacj onalistów 
(„Librę Parole", L‘Excelsior“ i(p.) jest, że zarówno Kró­
lestwo Polskie, jak Galicya i Poznańskie, są sprawą ro­
syjską, że Franeya nie ma prawa nadwerężać swoich 
doskonałych stosunków z Rosyą polityką sentymentali­
zmu zupełnie nie na miejscu. W szyscy konserwatyści 
we Francyi pragnęliby, żeby Polacy godzili się na rządy 
rosyjskie, uznali je moralnie. Harmonia na granicy za­
chodniej państwa, wspólna walka Polaków i Rosya n prze­
ciw Niemcom, to rzęcz, nad k tórą nie mogłoby być nic 
lepszego. Z tego .powodu, sfery te z przyjemnością wi­
działyby „ulgi", na jakie rząd rosyjski zgodzi się dla 
Polaków, lecz równie prędko pogodziłyby się z polityką, 
wręcz przeciwną. W. projektach toj kategoryi Polska,

jako Polska, nie odgrywa żadnej roli. Chcianoby ode­
brać Galicyę całą i Poznańskie ze Śląskiem, żeby oddać 
Rosyi, „ponieważ ona tylko będzie zdolna utrzym ać i zu­
żytkować je, jako broń przeciwko Niemcom".

Cokolwiek inaczej ma się rzecz z kołami rad yltalnemi. 
Częś'ć ich, najbardziej postępowa i najświatlejsza, zaj­
muje w kwestyi polskiej stnowisko, na  jakiem stoi Ri- 
ehet. w swoim artykule w „Messager Polonais", czyli 
posiada program, jaki wyznaje „Liga francuska odbu­
dowania Polski". Ogół zaś partyi chciałby, żeby Austryi 
odjęto Galicyę i Śląsk. Niemcom — Poznańskie, Prusy 
Wschodnie i Zachodnie, śląsk i Pomorze i aby wszystko 
to przyłączone zostało do Rosyi, z czegoby utworzono 
wraz z Królest wem prowincyę, mniej lub więcej autono­
miczną. Ponieważ zaś partye te chciałyby odbudować 
państwo południowo-slowiańskie i czeskie, więc Polakom 
przyznają prawo większej, r.iż dotychczas swobody na­
rodowej pod rządem rosyjskim. Socj aliści wreszcie, w teo 
ryi uznając prawo każdego narodu stanowienia o sobie, 
w jrak tyce  kwestyą Polski, w przeciwieństwie do swych 
mistrzów, Marxa i Engelsa, mało się zajmują, ponieważ 
to nie jest kwostya ani klasońń. ani robotnicza.

Reasumując, cośinj- powiedzieli, jeszcze raz stwier­
dzamy, że żadna z partyi nie uważa sprawy polskiej za 
obojętną, że wszystkie uznają, iż rząd, pod którym zo­
stawali Polacy od chwili rozbiorów, byl zaprzeczeniem 
wszelkiej sprawiedliwości i ludzkości, wszystkie życzą 
Polakom „polepszenia losu", lecz ż a d n a  n i e  w i d z i  
ś c i s ł e g o  z w i ą z k u ,  j a k i  i s t n i e j e  m i ę d z y  
n a j b l i ż s z ą  p r z y s z ł o ś c i ą  E u r o p y  a k w e ­
s t y ą  P o l s k i .  Sprawa ta, jak przed półtora wiekiem, 
rozstrzygać się będzie, pomiędzy innemi państwami, 

F rancji zaś przypadnie rola Chóru w tej najstraszniejszej 
tragedyi wieków.

Obchód 5. Listopada we Lwowie.
(Korespondencja „Głosu Narodu1).

Lwów, 13. listopada.
Niezwykle uroczysty i podniosły dzień przeżył w 

niedzielę polski Lwów. Miństo było udekorowane flagami 
o barwach narodowych,państwowj eh, a wśród dekoracji 
w bardzu wielu miejscach wybijał się biały orzeł na czer- 
wonem tle, otoczony girlandami z świerczyny i biało- 
czerwonemi chorągiewkami. Około godzinv 9 rano rynek 
zaległy tysiące ludności, a ulice miasta, któremi postę­
pować mial uroczysty pochód, zaczęły tłumnie wj-peł- 
uiać się publicznością.

Nasnmprzćd tysiące uczestników skierowały się ku 
Wysokiemu Zamkowi, gdzie na polanie, u stóp kopca 
Unii lubelskiej, Mszę św. połową odprawił X. kan. Ba- 
denr. Dwa oddziały Legionów pełniły podczas nabożeń­
stwa służbę honorową, przygrywała kapela czwartaków, 
a z wyżyny kopca rozlegały się hejnały. W zruszającą 
była chwila, gdy po ukończeniu Mszy św. kapłan z mon­
stranc ją , uszedłszy od ołtarza, błogosławił Polsce na 
cztery strony świata.

Następnie zaczął się formować pochód. Był to jeden 
z najwspanialszych pochodów, jakie widział Lwów7. Bra­
ło w nim udział cale miasto, wszystkie władze, insty- 
tijjeye, stowarzyszenia, zakłady7 naukowe. Szeregi, liczące 
kilkanaście tysięcy osób, pos.uwały się ulicami Tentyń- 
ką, Kurkową, placem Bernardyńskim, ku pomnikowi 

Mi 'kiowieza. Dookoła pomnika zebrało się morze głów. 
Widać było ludzi ze wszystkich sfer, także oficerów i 
żołnierzy austryaokich. Jak  obliczają,, w uroczystości 
wzięło udział około 50.000 osób, poza kilkunastotysię­
cznym pochodem. U stój pomnika Wieszcza ustawali się 
legioniści, Rada przyboczna, uczestnicy powstania i ca­
ły szereg innych grup, przed którymi postępował przez 
półtorej godziny pochód. Nadzwyczaj sympatycznie zar 
znaczył się udział wlościaństwa. W yruszyła wieś polska 
z pod Lwowa tłumnie i dzdarsko, choć nie stało chło­
pów, bo wojna ich zabrała w żelazne swe tryby. Tylko 
chłopcy szli pospołu z babami i dziewuchami. Przy spo­
sobności zapisują dzienniki lwowskie epizod, k tóry  silne 
a sympatyczne sprawił wrażenie. Gdy pochód dotarł do 
pomnika Mickiewicza, na uboczu, nieopodal pomnika, 
stała grupa oficerów niemieckich. Gdj7 zabrzmiały dźwię­
ki hymnu narodowego, oficerowie, przybrawszy przepi­
saną regulaminem dla oddania czci postawę, przez przy­
łożenie palców prawnej ręki do kasków, salutowali po­
chód i pozostali w tej postawie póty, aż odśpiewano 
mazurek Dąbrowskiego Jo końca.

Bezpośrednio po skończonym pochodzie nastąpiło 
w teatrze miejskim uroczyste zebranie, w którem wzięła 
udział liczna publiczność. Nasamprzód odbyły się pro- 
dukeye połączonych chórów śpiewackich: Tow. muzy­
cznego, „Echa", „Lutni" i „Hejnału", które pod batutą 
dyr. Sołtysa odśpiewały najpierw „Gaudę Mc ter"  i „Pie­
śni zwycięskie z XVI. w." — poezem przemówił profesor 
Balzer. O mowie tej pisze „K uryer lwowski": „A utorytet 
ogromnej i grutownej wiedzy pierwszorzędnej miary u- 
czonego, połączony w tym wypadku z jasnowidzeniem 
wielkiego serca, miłującego gorąco Ojczyznę obywate­
la  —  sprawił, że TTietylko umysły słuchaczy zostały opa­
nowane, ale że i ów czysty, wysoki ton, wydobyty przez 
czcigodnego mówcę, znalazł pełny i harmonijny oddźwięk 
w sercach zgromadzonych. O czem mówi!?... Mówił o 
tem, co nam dziś wszystkim „w duszy gra", —  mówił 
o — Polsce. Stawił ją  przed oczyma dusz naszych, 
wskrzeszając J ą  w całej chwale śnietnej tysiącletniej 
trądycyi —  w gloryi wspaniałych dawnych tryumfów 
bojowych r-r w blasku samorodnej starej, a ta k  wciąż

jeszcze młodej kultury  narodowej —  w świetle jej wie1- 
kieh —  dziś jaśniej, niż kiedykolwiek, objawiających 
się światu —  dróg i przenaczeń dziejowych... Mówił w: 
bolesnem odczuciu minionego i dziś jeszcze t.rwająeego 
męczeństwa, i w tryumfalnem przeczuciu przyszłej kró­
lewskiej chwały, gdy „korona Łokietkowa" zabłyśnie 
znów na Jej skroniach... Mówił o Polsce, jaką była, jak ą  
jest i jaką będzie, — ta sama zawsze, życia pełna, „uko>- 
chana, wieczna, nieśmiertelna"...

Gdy po przemówieniu chór zaintonował hymn „ Je ­
szcze Polska nie zginęła", teatr cały samorzutnie śpiew 
podjął. Śpiewali wszyscy, panie i panowie z lóż, balko­
nów i z parteru oraz „szary tłum" z galeryi. Śpiewano, 
jak lud śpiewa suplikacye w kościele, powszechnie z 
wiarą i z przejęciem...

Polski Lwów przeżył podniosły dzień. Ar.

Z ohrad N. K, N.
Jak  donieśliśmy wczoraj, odbyło się w Krakowie 

w poniedziałek posiedzenie pełnego Naoz. Kom. Nar. 
pod -przewodnictwem prezesa Bilińskiego. Sprawozdanie 
nasze uzupełniamy obecnie kilku wybitniejszymi me­
mentami.

W zagajeniu obrad preizes Biliński wygłosił przemó­
wienie, poświęcone przełomowej chwili obecnej i zakoń- 
czj7ł je temi słowy:

„Gdy w Warszawie powstanie odpowiednia władca, 
k tóra obejmie ster spraw armii polskiej, N. K. N. zmieni 
swój zakres działania, choć pozostanie mu zawsze je­
szcze wiele do zrobienia na polu opieki nad naszymi 
żołnierzami. Może niebawem doczekamy się też i końca 
wojny, a  w każdym razie doczekaliśmy się niepodle­
głego państwa polskiego. Dlatego wznoszę w tej chwili 
okrzyk: „Polska wolna i niepodległa niech żyje!"

Odczytano następnie nadeszłe do prezydywm N. 
K. N. Dismo pułkownika Zielińskiego, dające wyraz u- 
czuciu, jakie przemka w tej chwili zastępy Legionów. 
..Manifest państw centralnych, ogłaszający Polakom i 
światu wskrzeszenie państwowości polskiej, przywróce­
nie Polski w rząd aktywnych ludów Europy —  o-śy iad- 
cza pułkownik „żelaznej" brygady karpackiej —  w strzą­
snął głęboko i przejął niezmierną radością oddziały i 
grupy Legionów polskich,komendzie mojej podległe. Ro­
zumiemy, że wielkoduszna wola obu Sprzymierzonych’ 
Monarchów stworzyła granitowe podstawy do odbudo­
wy Królestwa Polskiego; odbudowa pęzy pomocy i opie­
ce państw centralnych musi być dokonaną własnym w y­
siłkiem obywateli Królestwa Polskiego i całej Polski. 
Jesteśm y gotowi do spełnienia. obowiązku żołnierza pol­
skiego!"

Wiceprezes Jaworski, omówiwszy dotychczasową 
fazę tworzenia się wojskowości polskiej, której prawne 
podstawy obecnie, po manifeście z 5-go Listopada, mu­
szą uledz zmianie, oświadczył: ..O ile idzie o werbunek 
ochotników, rodacy nasi (w Królestwie) zajęli to stano­
wisko, że wówczas tylko wezwą do niego, jeżeli pier­
wej utworzonym zostanie rząd polski. On jeden ma pra­
wo szafować krwią swego narodu. Wiemy, że pertra- 
ktaeye w tym kierunku się toczą i zapowiadają pomyśl­
ny7 wynik. Możemy w tym względzie dać tylko pomoc 
i poparcie, ale i to na wezwanie naszych rodaków z Kró­
lestwa. Samą akcyę musimy im pozostawić. Na nas 
spada obowiązek wypowiedzenia tylko postulatu: Le­
giony polskie winny w całości przejść do wioska pol­
skiego i przejście uważanem będzie za dokonane, gdy 
w Króleswie powstanie organ, któryby ;e od nas ode­
brał."

Wśród oklasków uchwalili następnie zebrani rezolu- 
cyę, która wypowiada oczekiwanie „urzeczywistnienia 
się państwa, króla i rządu, sejinu i wojska" oraz wy­
raża „ufność do działalności rodaków w Królestwie, 
tworzącej państwm", a zwracając się do dzieła spełnio­
nego przez Legiony, mówi: „Legiony polskie są polskim  
czynem wojennym. leg io n y  polskie są dowodem niega- 
snącego nigdy dążenia Narodu polskiego do niepodle­
głości, są jednak zarazem ogniskiem, z którego wzbijaj 
się w górę, idzie na całą Polskę i opanowywa w szystk ich  
Polaków —  Idea Narodowa. Za wypełnienie tyęh zadań, 
za bohaterstwo, za przelaną krew7, Legionom polskim 
cześć i hołd!"

Polskie sądy pokoiu.
Z Lodzi donoszą do „Dziennika Narodowego": 
Postanowienie rządu niemieckiego, by w .oraz szer­

szym zakresie ludność terytoryum okupowanego do­
puszczać do zarządu krajem, doprowadziło do tego, z© 
dotychczasowych cesarsko-niemieckicli sędziów poko. 
ju w Łodzi i Pabjanicach, zastąpiono prawnikami miej­
scowymi. W tym celu z pośród adwokatów miejscowych 
wybrano siedmiu, którzy w przyszłości, wsparci pomocą 
wielu ławników honorowych, sprawować będą swe nrv,ę_ 
dy sędziów pokoju. Jednocześnie z wprowadzeniem; 
nowych sędziów pokoju zostaDą znowu pozostali adwo­
kaci miejscowi dopuszczeni do występowania w ohara- 
kterze pełnomocników stron w sądach tutejszych, prze- 
dewszystkiem zaś w sądzie okręgow jm , a  i  rejenci 
poczną znów pełnić swoje czynnoścL

Nowych sędziów polskich wprowadzono na urzę­
dy  uroczystym aktem , w czasie którego prezes sądu, 
Dr Kiihlewein przemówił w  te  słowa:

,,Z dniem dzisiejszym ces.-niem. sądy pokoju, zosta-
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ją  sastąpione przez tak ie  sądy z sędziami polskimi. Sza­
nowni prawnicy polscy przyjm ują urząd Będziów, jako- 
też wielka liczba panów będzie sprawować wiernie go­
dności ławników. Po raz pierwszy po długim, bardzo 
'długim czasie, naród polski może znów przed polskimi 
sądami swych praw  dochodzić. Za to , że prawo odnajdą, 
ręczą nietylko osobistości nowych sędziów, ale także 
■świętość sprawy, do której ci panowie ze względu na 
wielkość i znaczenie zadania są powołani. Z wprowadze­
niem nowych polskich sądów pokoju spełnia się życze­
nie, k tóre od daw na żyło w sercu każdego Polaka —  po­
kładać własny wym iar sprawiedliwości Cieszę się i  wy- 
fażam  m e serdeczne życzenia, oraz jestem  stanowczo 
przekonany, że nowi sędziowie odnajdą właściwą drogę 
|  podołają trudnem u zadaniu, bez względu na  pochodze­
nie i narodowość, a równe prawo i wierność zachowają. 
,W tej samej myśli witam sąd gm inny w  Pabjanicach w 
osobach panów, którzy dzisiaj, jako  następcy cesarsko- 
niemiecliiego sądu pokoju w Pabjanicach stanowisko 
Obejmują."

W nowych sądach rozpatrywane będą sprawy, w 
których suma zaskarżona nie przekracza 1000 rubli, 
oraz sprawy kam ę, w których grozi grzywna do 3000 
rubli oraz pozbawienie wolności na czas krótszy. Sę­
dziowie pokoju będą rozważać sprawy podług kodeksu 
Napoleona, oraz procedury z 1864 roku.

MAŁY FELIETON,

Salony „Grand Hotelu".
(rw) Pamiętny to lokal w czasie wojny. Gdy huk ar­

mat broniącej się twiardzy przed najazdem rosyjskim wstrzą­
sał murami miasta, schodzili się tam ci, którzy pozostali 
w ukochanem mieście, chcąc dzielić z niem złą i dobrą 
chwilę. Ze szczupłego grona stałych gości czasy wojenne 
.Wyrwaiy kilka osób, a między nimi gospodarza-właśeiciela 
Grand Hotelu ś. p. E u s t a c h e g o  J a s a  C h r o ń  o w­
a k i e g o .  Każda piękna myśl, których tyle rzucono przy 
‘stolikach „Grandu“, przeobrażała się w czyn, tam bowiem 
zapoczątkowano liczne składki, które, jak na Warszawę, 
wzrosły później w krocie; nie przebrzmiały bez echa płacz 
dziatwy choceńskiej, nędza Litwy, podjęto wiele innych 
akeyj humanitarnych, ocierających łzę z oka nędzarzy.

Nie stało zacnego właściai.elą-jahnużnika, który nawet 
w chwili śmierci nie zapomniał o obowiązku obywatela- 
Polaka, zapisując znaczny swój majątek, olbrzymi gmach 
Grand Hotelu wraz z restsuraeyą i kawiarnią, na cele hu­
manitarne. Widząc najazd gospodarczy, wzrastającą nie­
bezpieczną zależność polskiego handlu, zapisem swym 
wznosi fundamenty dla nowego gmachu, pragnie wyszko­
lić kupca polskiego za granicą, aby zdobytą wiedzą i pra­
ktyką nietylko mógł się oprzeć obcej nawale rozwielmo- 
żnionego faktorstwa, bez wytworzyć silne i świadome ka­
dry kupieckie, Btan średni, jako ostoję polskości miasta. 

Testamentem wskazane obowiązki spełniają godnie 
jego kuratorzy, serdeczni przyjaciele i doradcy ś. p. Chro- 
aowskiego, pp.: mecenas Dr Klemens Bąkowski, architekt 
‘Józef Pakies i mecenas Dr Jó*ef Skąpski. Podejmują się 
bezinteresownie dęikJej praer administracyjnej wielkiem 

■ przedsiębiorstwem, jidcim jest pierwszorzędny hotel, re­
stauracja, kawiarnia i bogr#U piwnice win. Widać re­

wa! do apelu i kapitałem swym upadające zakłady prze­
mysłowe podnosił do pełnego rozkwitu. Za jego przykła­
dem szło ekonomicznie uświadomione obywatelstwo kra­
kowskie, co zanotować należy jako znamienny objaw bu­
dzącej się u nas dążności doi usamodzielnienia naszego 
piyemysłu i handlu.

Powstają w czasie wojny polskie zakłady przemysło­
we, oparte na zdrowych finansowych podstawach, zapo­
czątkowane przez znaną w świecie firmę produkcji bura­
ków nasiennych K. B a s z c z y ń s k i  1 St .  B u r t a n ,  
stojącej także na czele trustu na amerykańskich rynkach. 
Dzięki im powstała olbrzymia fabryka kapusty kiszonej 
w Prądniku „ B r a s s i k a "  T. z o. p., zaopatrująca me- 
tylko ludność cywilną, lecz takie i armię. Fabryka kon­
serw jarzynowych w Suchej i Towarzystwo spławu na 
Wiśle, które w niedalekiej przyszłości mieć będzie wielkie 
znaczenie dla kraju i miasta.

Pocieszyć się więc mogą nasi pesymiści, że mamy 
dzielnych ludzi, znajdą się też kapitały własne dla popar­
cia rodzimej przedsiębiorczości tak, że powoli wyleczymy 
się z manii pielęgnowania faktorstwa i liczenia na kapitał 
obcy, z którego ujemnym wpływem nauczy! się liczyć 
każdy, kto tylko chce i umie patrzyć. Wyodrębniona Ga- 
Iicya wzbudzi odporność przeciw obcym wpływom, urzą­
dzi swe życie gospodarcze tak, jak tego wymagać będą 
zmienione nasze stosunki, a wzmocnione prawem decydo­
wania o sobie.

TL miasta*

zułtaty ich zabhgów, przedsiębiorstwo rozwija się z. ka­
żdym dniem, rosną M*tQpy PUł/oh gi>śd, a Falouy Grand
Hotelu stzfją się re-jbccRSej nlubieef-u miejscem zebrań!
w miaście.

Sfery, 3Lu?e dawniej stały z-Jała od wszelkich ka­
wiarń, elita miasta i gości*': przytyli, odwiedzają ten lokal 
coraz rojniej. Czerwienią ?ię lamćwkt generalskie, lśnią 
butony pań, błysz.crą ilote kc-hgenm dygnitarzy, zajeżdżają 
pojazdy i aut .mobile, zlewem w dawnych cichych salo­
nach w rżeć zactyna witdbociiejaki- tycie- Tam odbywają 
się narady kół poselskich, idąiteją tam zawsze przybyli 
z wszystkich dzŁslnic goteie i niejedna sprawa narodowa 
i społeczna z**jd«J* a-m swój początek. Mury Grand Ho­
telu gościły w czasie wojny najwyżej położone osobistości, 
nadając mu z.nakarmi* historyczne, związane z wypadkami 
obecnymi. (Jł-wymy się z jego rozwoju, bo każdy grosz, 
wydany tam tę/doi* irftency* fundatora, przyczynia się 
do uzdrowitfcłu polskiego handlu, którego wielkie znacze­
nie umiał o--«nid Zmarły, typ polskiego szlachcica, zżytego 
z środowskiem wtfc$ihJsin, wżrod którego pracował i któ­
remu pozostawił r«**&aty swej pracy jako zdrowy posiew 
dla nowego samwlrteineg* życia gospodarczego.

KR ON IK A.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś we środę SS._ Ger­

trudy i Leopolda. — Jc-tro we czwartek ŚŚ. Edmunda i Wa­
lerego.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca roz­
pocznie się jutro o godz. 6 min. 54; zachód przypada o godz. 
3 mm. 55. Długość dnia godzin 9 min. 1.

Kraków, 15. listopada 1916.
Zasłociło $ię. Po pięknych dniach ostatnich, grząźnie- 

my w błotku. Wiatr darł sztandary pozostawione u pod­
daszy przez niedbałych etróży po ostatniej uroczystości, 
aby spłowiałe i zniszczone przez słotę zamiast dekorować 
dawały świadectwo niedbałości.

Banki nasze poczyniły przygotowania do podjęcia 
V. pożyczki wojennej, zwanej przez prasę wiedeńską „po­
życzką zwycięską'1, która tak, jak w Niemczech, ma wielkie 
szansę powodzenia, bo jest niczem innem, jak spełnieniem 
obovviązkn obywatelskiego w miarę środków, jakie ma się 
do rozporządzenia. Przypominamy zatem, aby spełniając 
obowiązek ten, kroki nasze skierować do polskich insfy- 
tucyj, jak do B a n k u  K r a j o w e g o ,  B a n k u  P r z e ­
m y s ł o w e g o ,  B a n k u  G a l i c y j s k i e g o  dla.  H a n ­
d l u  i P r z e m y s ł u  i B a n k u  H i p o t e c z n e g o .  Za- 
leeonem jest to z tego względu, aby grosz nasz widniał 
w  wykazach sum złożonych, a nie topił się w dziesiątkach 
banków obcych i świadcząc o ich sprawności, ukrócał 
sumę naszych wysiłków składanych na potrzeby państwa.

Omawiano w spaniały dar złożony przez p. H e n r y k a  
L o e w e n f e 1 d a , właściciela dćnr Chrzanowa w kwo­
cie 100.000 koron na inwalidów legi.arowych. Jest to nie- 
pierwszy dar tego zacnego obywateia, składany na cełe 
narodowe. Nie należy zapominać, że p Loewcufeld przy­
czynił" się już niejednokrotnie do ratowania rdzennie pol­
skich placówek przemysłowych. Idąc za v 'zwaniem kiero­
wnictwa krakowskiej filii Banku Krajowego zawsze sta­

WYJAZD POSŁÓW. Bawiący w Krakowie z powodu 
zebrania Koła sejmowego i N. K. N. posłowie i członko­
wie Izby panów w ciągu ostatnich dwóch dni opuścili na­
sze miasto. W niedzielę wyjechał do Wiednia minister dla 
Galicyi Dr Bobrzyński, w poniedziałek i wtorek wyjechali: 
marszałek kraju Dr St. Nlezabitowski, prezes Kola Dr Bi­
liński, b. minister i namiestnik Dr Korytowski, byli mini­
strowie: hr. GołuchowsM, D. Abraham o wicz, W. Długosz, 
posłowie: ks. Czartoryski, hr. Pinińsld i inni. —- W dniu 
dzisiejszym wyjeżdża do Wiednia deputacya Związku miast 
galicyjskich z memoryałem w sprawach gospodarczych do 
prezydenta ministrów Dra KoeTbera.

WYSTĘPY P. LUDWIKA SOLSKIEGO. Dzisiaj przy­
pomni się nasz świetny gość jako Łatka w „Dożywociu" 
Al. hr. Fredry, którą to kreacyą stworzył p. Solski nie­
dościgły wzór komedyowej postaci w ujęciu głębokiem. 
Obsadę dalszych ról tworzą pp.: Kamińska, Stanisławski, 
Bończa, Jednowskb Szymborski, Noskowski, Nowakowski 
i Mierzejewski. ,„Dożywocie" powtórzone będzie w ponie­
działek. Na sobotę przygotowuje scena im. Juliusza Sło­
wackiego wznowienie „Złotej czaszki" z p. Solskim w roli 
tytułowej.

Jutro „Faun", oryginalna komedya Knoblaucha z p. 
Jerzym Leszczyńskim w roli głównej; w piątek „Kościu­
szko pod Racławicami" *— dla młodzieży szkolnej.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj melo­
dyjny „Domek trzech dziewcząt" z pp. Sawlcką-Feldmano- 
wą, Harasimowicz i Millerem w partyach głównych. Jutro 
wznawia scena ludową patryotyczną sztukę Leopolda hr. 
Staizeńskiego „Gwiazdę Syberyi", która przez swą pod­
niosłą treść weszła do repertuaru scen popularnych. „Gwia­
zda Syberyi" powtórzona będzie w niedHelę wieczorem. 
Obsadę „Gwiazdy Syberyi" tworzą pp.: Czechowska, Frą- 
czkowski, Pilarski, Czarnowski, Helleński, Korecki i in .— 
W piątek wesoła operetka Straussa: „Dookoła miłości".

ŻBLA.ŻŚE DWUHALERZÓWKI ukazały się. w tych 
dniach w Krakowie. Nowe dwuhalorzówlu są mniejsze od 
dotychczasowych i przypominają nieco żelazne 20-hale- 
rzówki.

WYMIENIENI JEŃCY. Zarząd c. i k. szpitala w Lito- 
mierzycach (Leltmeritz) w Czechach zawiadomił krakow­
ską Filię Czerwonego Krzyża, że przybyli do tegoż szpitala 
następujący jeńcy wojenni polskiej, względne ruskiej na­
rodowości, których w drodze wymiany, z rosyjskiej niewoli 
zwrócono, a mianowicie:

P o l a c y :  freiter Zasowski Jan z 20. pułku piechoty 
z 4. oddziału karabinów maszynowych, szeregowiec Cenk 
Franciszek z 17. p. posp. rusz. z 7. komp., jednoroczny och. 
Golesiński Jan z 16. p. p. z 4. komp., freiter Mnich Andrzej 
z 34. p. p. z 10. komp., szereg. Urban Michał z 35. batal. 
posp. rusz. z 11. komp., szereg. Kiciński Piotr z .33. pułku 
pieeh. -z 4. komp., szereg. Kapała Jan z 16. pułku piech. 
z 1. komp., szereg. Poprawa Jan z 44. batal. strzelców poln. 
z 3. komp., freiter Czizba Andrzej z 18. pułku posp. rusz. 
z 6. ltomp., szereg. Klisz Stefan z 90. pułku piech. z 1. 
komp., szereg. Resz Franciszek z 18. pułku posp. ruszenia 
z 1. komp., szereg. Ćwikel Adam z 15. pułku piech. z 5. 
komp., kapral Gruntowski Jan z 19. pułku piech. z 3. komp., 
freiter Pietrucha Stanisław z 40. pułku piech. 2. komp., sze­
regowiec Klenk Józef z 40. pułku piech. 9. komp.

R u s i n i : Gach Wasyl z 20. pułku piech. 12. komp., 
szereg. Etnarowic Andrzej z 30. pułku piech 2. komp., frei­
ter Afinowicz Michał z 15. pułku piech. 1. komp., szereg. 
Hnat Jan z 16. pułku piech. 6. komp., szereg. Parawinczuk 
Fedor z 9. pułku piech. 6. komp., freiter Kordijak Jan z 18. 
pułku piech. 2. komp., szereg. Michajlak Nikota z 45. pułku 
piech. 1. komp., szereg. Senedak Gregor z 77. pułku piech. 
2. komp„ szoreg. Bat Michał z 89. pułku piech. 14. komp., 
s*ereg. Wawrikowics Leszko z 90. pułku piech. jako sa- 
nitaryusz, szereg. Fioeó Miklos z 77. pułku piech. 1. komp., 
szereg. Hawreszezuk Jeny z 36. pułku posp. rusz. 1. komp., 
szereg. Matczuk Nikifor z 65. pułku piech. 4. komp.

CZYSZCZENIE ZANIECZYSZCZENIEM. Piszą do nas 
z miasta: Przed tygodniem magistrat zarządził czyszcze­
nie koryta młynówki. Przez dwa dni z rzędu robotnicy 
wywozili taczkami muł i błoto z rzeczki i składali je na 
ulicy Czarneckiego, która mając nieszczęście być tak zwaną 
ulicą ślepą, nadawała się — zdaniem magistratu — na 
taki skład błota. Przyjechała następnie fura z wapnem, 
pokropiła tę całą błotną masę na biało i na tern się skoń­
czyło. Tydzień upłynął od czasu, gdy koryto Młynówki 
oczyszczono, a itiicc zanieczyszczono tak gruntownie, że 
otwieranie okien w .mach przy tej ulicy położonych stało 
się niemożliwem. — D g i strat zarządził nareszcie oczyszczę-: 
nie ulicy Czarniecki :;. ', zanieczyszczonej przez jego -fun-. 
keyonaryuszy.

CENA LPLT Ijf: .jZMIENNYCH. Magistrat podaję do j 
wiadomości, '?.>■ ;• •zporządzeniem namiestnictwa z dnia 12. 
października b. r, dla drobnej sprzedaży krup jęczmiennych i 
(pęcaku); wyrabianych obecnie tyłka w jednym gatunku j 
jako Nr 10, ustanowiono najwyższą dopuszczalną cenę na! 
78 hal. za kile-.-nm. Każdy sprzedawca krup jęczmiennych 
(pęcaku) mu odnośnego rozporządzenia luiudostuictwa!

umieścić w lokalu sprzedaży w miejscu dla każdego wido- 
cznem.

Przekroczenia tego rozporządzenia, o ilo nie podlegają 
ściganiu kamó-eądowemu, będą karane grzywną do 2000 
koron, albo aresztem do trzech miesięcy, przy okoliczno­
ściach szczególnie obciążających grzywną do 5000 koron, 
albo aresztem do sześciu miesięcy.

WYPADEK TRAMWAJOWY. Wczoraj po południu 
koło godz. 8. u zbiegu ulic Sławkowskiej i św. Tomasza 
najechał wóz tramwajowy na beczkowóz Talarda. Beczko­
wóz się przewrócił,' przyczem jedno koło i niektóre częśd 
składowe uległy połamaniu. Zopsuty beczkowóz zataraso­
wał całą ulicę i spowodował: wstrzymanie ruchu tramwa­
jowego na przeszło godzinę.

Z Polski i ze świata.
WARSZAWA — CIESZYNOWI. Do posłów Ziemi 

Cieszyńskiej: X. Józefa Londzina i Dra Jana Michejdy 
nadszedł z Warszawy telegram tej treści: W imieniu władz 
samorządowych naszej stolicy przesyłam rodakom z pra­
starej piastowskiej dzielnicy podziękowania za skierowane 
do nas życzenia w obecnej uroczystej chwili Wierzymy 
mocno, że chwila ta przyniesie szczęście wszystkim roda­
kom. — Niech żyje Polska! L u b o m i r s k i .

AMNESTYA W KRÓLESTWIE. Niemieckie władze 
sądowe podały do wiadomości, że amnestya, ogłoszona 
z powoda proklamowania niepodległej Polski, dotyczy ska­
zanych na więzienie do 6. miesięcy i na karę pieniężną do 
500 rubli bez różnicy przestępstwa. Amnestya obejmuje 
skazanych przed dniem 5. listopada, którzy jeszcze nie od­
siedzieli kary lub nie zapłacili grzywny w całości, albo 
częściowo. Prokurator sądu okręgowego zawiadomił uwol­
nionych z aresztu za kaucyą, że mogą odebrać te kaucye. 
Z więzień uwolniono część osób, korzystających z amnestyi.

ZMIERZCH SPEKULACYI. Wśród spekulantów war­
szawskich nastał obecnie — jak sygnalizują żargonówlci — 
istny popłoch. Obroty ustały. Nikt nie kupuje zapasów. 
Wskutek tego ceny zaczęły spadać. Staniał cukier, karbid, 
drzewo, kasza, pęcak, skóra, obuwie. Ceuy towarów ło­
kciowych spadły od 15 do 20%, papieru od 25 do 33%.

PRZEBUDOWA SOBORU. Jak  donosi „Kuryer war­
szawski", grono osób opracowało projekt przebudowy so­
boru na placu Saskim w Warszawie na kościół katolicki 
według wzoru bazyliki św. Marka w Wenecyi. Dzwonnica 
byłaby przebudowana podług wzoru Campaniłli w Pizie.

OBIETNICE ROSYJSKIE. Dzienniki polskie, wycho­
dzące w Rosyi: „Kuryer Nowy", „Gazeta Polska", „Dzien­
nik Kijowski" i „Gazeta Narodowa" podkreślają, jak do­
wiaduje się „Ezpr. Korr.“, że nawet najwięksi optymiści 
wśród licznych, bo aż do milionów dochodzących uchodź­
ców polskich w Rosyi, od kilku tygodni już nie oddają 
się najmniejszym złudzeniom, by mogli otrzymać jakiekol­
wiek przyrzeczenia od Rosyi. Przywódca frakcyi polskiej 
w Dumie Lednicki, który w ostatnich dniach wystąpił' z par- 
tyi kadetów z powodu ich stanowiska w sprawie polskiej, 
oświadczył publicznie, że obietnice rosyjskie są zupełnie 
iluzoryczne. Wydarzenia w okupowanej Polsce są śledzone 
przez Polaków, zamieszkałych w Rosyi, z największą u- 
wagą. Już od Bzeregu miesięcy uchodźcy pokładają całą 
nadzieję w państwach centralnych, co widać z prasy pol­
skiej. Wystąpienie hr. Wielopolskiego i jego nielicznych 
zwolenników nie znajdują w prasie polskiej w Rosyi ża­
dnego poparcia i są nawet przez niektóro pisma gorąco 
zwalczane.

ODOSOBNIENIE JEŃCÓW WOJENNYCH. Większość 
ien.-gubernatorów rosyj. pod groźbą 8.000 rb. kary jub Brnie 
sięey aresztu zabroniła osobom prywatnym korespondowa­
nia z jeńcami wojennymi w Rosyi.

Ci ostatni mają przez to zostać najzupełniej izolowani 
i odosobnieni.

TRUDNOŚCI APROWIZACYJNE W ROSYI. Jak  do­
nosi petersburska „Riecz" ż- dnia 13. października b. r. ko- 
misya aprowizacyjna w niemałym jest kłopocie wobec bra­
ku ogólnego artykułów spożywczych, a głównie cukru 
i mięsa. Ludność petesburska otrzymuje obecnie po ćwierć 
funta. =  102 i pół grama mięsa na jedną osobę tygodniowo. 
Po 100.000 pudów (pud — 40 funt. ros.) cukru przezna­
czono dla Petersburga i Moskwy z zapasów wojskowych.

D‘ANNUNCIO KAPITANEM. D‘Annunz1o, który brał u- 
dział w walkach na Veliki Hribach w ten sposób, że dodawał 
ducha irdnierzom w sposób wymowny, został za to zamiano­
wany przez CadOrnę kapitanem.

min dla reklamacji r powodu mylnej wypłaty tych prze, 
kazów wynosi jeden rok, licząc od dnia następnego pd 
nadaniu przekazu.

ZEBRANIE MIESIĘCZNE KONGREGACYI nauczycie,' 
lek krakowskich odbędzie się we środę 22. b. m. (a nie 15.JŁ 
o godz. 6. wiecz. w lokalu sodalicyjnym, uL Szewska

LEGIONIŚCI — DZIECIOM POLSKIM. Na rzecz szkóS? 
ki legionowej w Kamieńsku, założonej i utrzymywanej 
przez Komendę Domu Uzdrowieińców Legionów polskich 
w Kamieńsku, wydała też Komenda gustownie wykonany 
jednodniówkę p. t. „Legioniści — dzieciom polskim", zai 
wierającą 6 fotografii szkółki legionowej i pocztówki z tycfl 
fotografii Wydawnictwa te można nabywać w lokalu Ligf 
kobiet w Krakowie.

GOTOWĄ KONFEKCYĘ DAMSKĄ, DZIECINNĄ I BIE­
LIZNĘ sprzedaje „Tani sklep polski , magazyn firmy Tchon 
ner ul. Szewska i kram na placu Szczepańskim. Bluski, halki 
fartuszki, spódnice, szlafroki i kostyumy wykonywane są W 
„Szwalni dla, dotkniętych wojną", plac Szczepański 7; tam te*' 
przyjmuje się wszelkie hartowne i detajlicznc zamówieni*! 
Chcąc zatrudnić większą liczbę pracownie, podejmuje się szwafe 
nia i prywatnych zamówień ze swojego i obcego matery&ła- 
i wykonuje wszelką robotę w zakres krawieezyzny damski*}’
wchodzącą. Wobec zalewu naszych rynków zbytu przez towary 
obce, „Szwalnia" jako nok Id warsztat pracy zasługuje na jak#
najszersze poparcie tak u kupującej publiczności, jak u wsiel* 
kich Komitetów społecznych i dobroczynnych, które do Szwal-ł 
ni skierowywać winny swe zamówienia. Wysyłki ba prowincy# 
uskutecznia się skrupulatnie w najkrótszym czasie.

ODZNACZENIA WOJSKOWE W KRAKOWIE. Naj­
wyższe pochwalne uznanie otrzymali: porucznik w pospolł-' 
tem ruszeniu Dr St. Rowiński przy komendzie twierdzy; 
porucznik pozasłużbowy Dr Kazimierz Kaczmarczyk przy’ 
oddziale policyi wojskowej w Krakowie. -— Złoty krzyi 
zasługi z koroną na wstędze medalu za waleczność otrzyj 
mali: lekarz rezerwowy Dt Kazimierz Górski w szpitalu 
wojskowym Nr 15 w Krakowie; ofieyał prowiantowy Hen­
ryk Broniewski, oraz inżynier w pospolitem ruszeniu Bole­
sław Morawski w Krakowie.

MIANOWANIE. P. Ludwik Morski, naczelnik sądu 
polowogo komendy wojskowej w Krakowie, został zamiai- 
no.wany podpułkownikiem-audytorem. — P. Ludwik Izier- 
ski po półtorarocznym pobycie w Królestwie Polakiem, 
objął z dniom 1. stycznia b. r. kierownictwo sądu polo“ 
wego komendy wojskowej w Krakowie 1 na tem trudnem 
i odpowiedzialnom stanowisku potrafił zdobyć sobie ogólne
uznanie.

ODZNACZENIA. W LEGIONACH. Order żel. korony ID kL 
z węjenną 'ćrkoracyą z uwolnieniem od taksy za waleczność 
otrzymał ś. p. Tadeusz Wyrwa Furgalskl major w 5 pułku 
piechoty Legionów polskich. — Krzyż kawalerski orderuFran- 
ciszka Józefa z wojenną dekoracyą otrzymał lekarz pułkowy 
Dr Stefan Bucliowiecki w 6 pułku piechoty Legionów polskich.

ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ ś. p. prof. Fiericho- 
wej złożyła p. Sabina Żelechowska 20 koron na Zakład 
w Miejscu Piastowem.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ADRESY JEŃCÓW POLAKÓW 13. P. P. Urzędowa, mtelv-: Uroczyst 

lista strat Nr 474 zawiera 630 adresów jeńców Polaków' gC s^Lo pod Raclaw 
13. p. p., pochodzących z okolic Krakowa, Podgórza, Chrza­
nowa i Wieliczki, a zabranych do niewoli w r. 1915. —
Adresy te już przepisałam na kartkach i w katalogu ogól­
nym umieściłam i chętnie nimi każdemu b e z p ł a t n i e  
i b e z i n t e r e s o w n i e  s ł u ż ę ;  proszę tylko wszelkie 
zapytania pisywać na należycie -opłaconych kartkach z za­
łączoną kartką ha odpowiedź. Nieopłaconej, lub niedosta­
tecznie opłaconej poczty stanowczo nic przyjmuję; dopłata 
bowiem do nieopłaconych listów z własnych funduszów 
zbyt dotkliwie odczuć mi się daje.

F r a n c i s z k a  S t o  o g e r - H e k e r o w a ,
Kraków, Rynek 30.

PRZESYŁKI PIENIĘŻNE DO NIEMIEC. Z dniem 1. 
listopada b. r. zaprowadzono nich przekazowy między 
c. i k. Urzędami poczty polowej a Niemcami pod następu­
jącymi warunkami: 1) Kwota przekazowa musi być pddana 
w walucie koronowej. Kwota pojedynczego przekazu do 
Niemiec może wynosić najwyżej 700 K, z Niemiec zaś 
w sprawach prywatnych 100 M, w sprawach wojska lub 
marynarki 800 BI. 2) Pisemne doniesienia na lewym ■•od­
cinku przekazu są wzbronione z wyjątkiem krótkich uwag 
dotyczących przeznaczenia kwoty przekazowej. 8) Prze­
kazy poczty polowej do Niemiec mają być wystawiane na 
formularzach zaprowadzonych dla przekazów poczty polo­
wej od armii w polu. Urząd pocztowy, który przeracho- 
wuje kwotę przekazową z waluty koronowej na ’ marki 
(Kraków I., lub Wiedeń I.) potrąca z kwoty wpłaconej 
należytość za blankiet przekazowy i ustanowioną należy- 
tość przesyłkową za przekaż do Niemiec, a na pozostałą
kwotę'.wvstawia nowy przekaz pocztowy walucie mar-
kowej. — Przcracliowania dokonuje się wedle kursu z tego 
dnia, w którym przekaz poczty polowej nadejdzie tło urzę­
du przerachowującego. Na lewej stronie odcinka nowego 
przekazu wypisuje uiząd nazwisko''nadawcy i znamiona' 
nadawcze pierwotnego przekazu -poczty nulowej. — 4) Ter-

NA CELE K. B. K. złożyli w dalszym ciągu: X. Tadeusz 
Włodyga (Sucha) 50 K; X. prałat Dr Chotkowski 5-ta rattf 
100 K; o. k. Dyrekcya lasów i dóbr państw. 60 K 50 h; X. Pa­
wlikowski (Mielec) 1 K 50 h; Br. Leszczyński (Borysław) 2Q 
K] Edmund Sirsch Feldkuiat 110 K; XX. Pallotyni (Wadowice}; 
50 K; Dolińska (Nockowa p. Sędziszów) 30 K;_ Władz. Terlen 
ckl (Wadowice) 80 K; C. k. Rada okręg- (Oświęcim) 33 K 74 h; 
Paweł R. (Łańcut) 10 K; X. Sitko (Mielec) od 5-tej klasy 5 Kp
Spółka oszczędn. w Rzochowie 149 K 75 h; Jan Zachara karf . ... „ - - — . * • - - 3oQ

sid: 
cya po­

datków 30 K 20 h; Władysław Włodarczyk (Tustauowięe) 240
ółki kred. Tow. W zaj. Ubozp. 46 K; Adrniolstracya'Urzędnicy Spółl

cya „Kuryera Lwowskiego" 2037 K 12 h; Urząd paraf. Lapuszna-
na sieroty 14 K 14 k; Urząd paraf. Wilamowice 10(1 K; Dr Mi-, 
chał Żmigrodzki 25 K; Karolma. Witkowa. (Tłuezań Dolna) l v  
K; N. N. 50 K; Józefowie Kownaccy na Litwę 50 K; Anna Tai# 
10 K; Ludwika Kiemowa 2 K; Łucya Nowak I  Ł  Robotnicy, 
prof. Marchlewskiego w Zalesiu 30 K;_ Leta Czajkowska 10 K| 
Biuro informacyjno i porady prawnej, nadwyżka z Komitet# 
dla wypełnienia kwitów w Podgórzu 896 K 22. h; Łozińscy Wi­
toldowie z Fntnka f>0 K; Dr Henryk Wilczyński 19 K; Stow- 
kandydatów adwokackich dla uczczenia pamięci kolegi ś. p.. 
Dra jsdan. Witkowskiego 274 K; Zarząd dóbr Zbydnićw, n# 
rizcci (lwy r.a szkody polowe). 25 K; Dr_w. Momidłowaki 10<f 
K: N. N. łańcuszek 7,łotv i 10 K; „Głos Narodu 1 na Warszawę 
290 K: na K. 11 K. 5 093 K 27 k; na Litwę 31 K 64 h; na ra-, 
tuitfe dzieci 2 Kt Józefa Geppertówna jako zwrot stypendyum 
artystycznego z ministerstwa oświaty 400 R.

Luk

„Kck

Repertuar teatru im. Juliusza Słowackiego.
Środa: „Dożywocie" AJ. hr. Fredry. (Występ p. 

dwikcT Solskiego).
Czwartek: „Faun" E. Knoblaucha,
Piątek: Uroczyste p rzestaw ien ie  dla. młodzieży: 

icam i".
Sobota: „Złota czaszka" Juliusza Słowackiego. (Wy­

stęp p. Ludwika Solskiego).
Niedziela: po południu: „Oj miody, młody" Al. hr, 

Fredry, syna. (Występ p. Jerzego Leszczyńskiego); wie-: 
czorem: „Zioła czaszka" Juliusza Słowackiego. (Występ; 
p. Ludwika Solskiego). .

R epeduar teatru ludowego.
Środa,: . Domek trzech dziewcząt", operetka Bertego. 
Czwartek: „Gwiazda Syberyi" Leopolda Starzyńskiego. 
Piątek: „Dookoła miłości", operetka 0. Straussa. 
Sobota: po południu- „Zbójcy" Fr. Szyllera; wieczw 
„Domek trzech dziewcząt*1, operetka H. Bertego. 

Niedziela: po południu: „Ulani księcia Józefa", wódek 
wil L. Mazura; wieczorem: „Gwiazda Syberyi" L. Starzyń­
skiego.

rem:

N auka, litera tu ra , sztuka.
„Wałkowe kochanie". No- 

i K. Koziańskiełi. Skład gŁ 
i Sp. Kraków 1917. 
zęzo woinv nie było — i wieś nasza ty ła

EDMUND ZECHENTER. 
wole. Nakładem i denkiem E. 
G. Gebethner 5 8 

Kiedy U:
pełno:n życiem, z w r ó c i l i  się ku niej literaci, czerpiąc peł- 
r.eini dłońmi tematy -tak-nowe i świeże, krzepiąco myśl
i ducha czytelnika, w dobie „'skrzeczącej rzeczywistości", 
naszych b e z n a d z i e j n y c h  lat ubiegłych.

W rzędzie pisarzy, którzy zajęli się chłopem, niestyli- 
zowabyin. ani „bajecznie kolorowym" zajmuje Edmund Ze> 
ohenter miejsce poczesne. Jego chłop nie recytuje komu­
nałów, ani nie rr.hi polityki — żyje prosto, naturalnie, 
jakże jednak pięknie, bo autor „Wałkowego kochania" umie 
wyczuć i pokazać pod parebmką duszę ludzką, czystą, 
leżeli błądzącą to przez niewiedzę, 'ulu wzniosłą w pier-
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wolnych przejawach ofiary, czy szlachetnego zapału. „Wał­
kowe kochanie", które dało tytuł trzeciej książce autora 
nowel „Z chłopskiej niwy", jest poematem chłopskiego 
serca, przez które przechodzą też gwałtowne burze i tra- 
g-edye, nie naruszając jednak dobrej treści s— zdolności 
.przebaczenia i zapomnienia, krzywd bez gestu, choć szczy­
tnie.
; W  książce Zccuentera przesuwają się poetyczne obrazy 
łudzi i przyrody, widziane okiem artysty, co zna wieś 
:maszą i zagrodę, gdzie mimo że „nic się nie działo" tensam, 
to gdzieindziej żył człowiek,* taksamo cierpiał, a rzadziej, 
'choć pełniej się cioszył.
4  Dzisiaj wieś naszą przeorała straszna wojna, niejeden 

‘ (Wałek wyolbrzymiał na. bohatera męstwa, czy nędzy; tak 
podziwianego warto też ujrzeć w życiu poprzedniem, gdy 
hartowała się jego dusza i charakter. „Wałkowe kocha- 
nie" przedstawiające nam go tak świetnie choć prosto, 

jbędzie wytchnieniem dla umęczonego obecnie umysłu czy­
telnika, a także da. mu nadzieję, że bohater obecnej wojny 
jprzekuje broń na lemiesz, bo on ukochał przedewszystkiem 
lewą ziemię i cichą na niej pracę. St. N.
J i NA§ZE TYGODNIKI. Ruchliwa ilustracya tygodniowa 
(warszawska „ Ś w i a t "  daje w ostatnich dwóch numerach 
/(44., 45.), pomimo wciąż jeszcze zmniejszonej objętości pi- 
js.ua, sporo ciekawego maferyału z życia bieżącego, literar 
(tury i sztuki. W ilustracyjnej części znajdujemy przedo- 
mszystkiem plon głośnego konkursu artytsyczneg na temat 
*:,Polonia“ , rozpisanego przez warsz. Zachętę sztuk pię- 
iknych. Między ińneini reprodukuje „Świat" pierwszą nagro- 
, cl zoną rzeźbę Hanny Nałkowskiej, oraz wspaniałą kompo- 
życyę malarską Tadeusza Pruszkowskiego „Śpiący ryce­
rze" (druga nagroda). Wśród bieżącego raateryału spoty­
kamy liczne iiustracyo z życia Warszawy (poświęcenie po­
mnika Eoieeława Prusa, król bawarski w gościnie, nowi 
profesorowie uniwersytetu warszawskiego i t. d.), szereg 
portretów aktualnych, z tygodnia, oraz pełne humoru ka­
rykatury znanych osobistości z toki St. Dobrzyńskiego, 
■między innymi kapitalnie scharakteryzowany ks. Zdzisław 
jŁuhomirski. W tekście literackim zamieszcza „Świat" ar­
tykuły  Edw. Lipińskiego „Polski przemysłowiec", Adama 
\Wierzynka (W. Kosiakiewicza) „O surowości polskiej — 
^(prologu do Przebudowy", Eustachego Czekalskiego „Wal­
iza z szatanem", Boi. Gorczyńskiego „Dyalogi o Polsce", 
^Sprawa. Katie Małeckiej", stałą rubrykę „Z literatury" 

Teatry polskie", wreszcie poezye Goinulickiego i Ha- 
uoty. W dziale „Romans i  powieść" oprócz dalszego ciągu 
mowieści W. Crossa „Najwyższe prawo" rozpoczęła się no­
g a  powieść obyczajowa Alfreda K o n a r a  p. t. „Karyery". 
Odradzające się coraz pomyślniej wydawnictwo ■ „Świata" 
posiada oddział na Galicyę i  południową część Królestwa 

Krakowie, ul. Dunajewskiego 1. Przedpłata wynosi kwar­
talnie siedm koron.

serwaiorotn artyłeryi 1 piechoty. IcS skuteczną ochroną 
w pełni zabezpieczali lotnicy bojowi, którzy także śwle- 
toie wypełnili swe specyalne zadania, oraz ogień naszych 
lotniczych dział obronnych. My utraciliśmy 17 aparatów 
lotniczych, nasi przeciwnicy na zachodzie, wschodzie 
na Bałkanie utracili 104 aparaty lotnicze, z czego w 
walce powietrznej 83, prżez zestrzelenie z ziemi 15, przez 
niedobrowolne wylądowanie poza naszemi liniami 6. 
W naszem posiadaniu znajduje się 60 nieprzyjacielskich 
aparatów. Z drogiej strony linii zostało strąconych w  
sposób dający się rozpoznać 44 aparatów.

Pierwszy generalny kwaterm istrz: Ltsdendorff.

Biuletyn niemiecki,
Berlin, dnia 15. listopoda 1916.

W ielka główna kw atera ogłasza dnia 14. listopada 
<1916:

Zachodni teren. 
c ' ~ '  Grupa wojsk bawarskiego następcy tronu Rupre- 
■cftta: Z obu stron Anese rozgrywały się wczoraj zacięte
ąyalkf. Przygotowano koncsctiycznym- ogniem najdęż- 

- jęSego kełiirra, nastąpiły aa  nasze pozycye w k ą d ę  i na 
SżysĘcu.igte k u  ■poimlniowerau zachodowi silne .angielskie 
ataki, podczas których przeciwnikowi, wśród poważnych 
oliar, -.dało się wyprzeć nas z Beaumont—HanteJ i St. 
tpierre-— Dłvścn z bocżnenrś liniami łączni&ńwenii, na
przygotowane sUinowishz Pfcasykające. Zacięta obrona 
przyniosła także nam anaesne straty . Na innych miej­
scach frontu ataków eg o. aa wschód od Hebuterne aź kil 
jrołcdniowi od Graitd Couri, świeże kontrataki naszej 
.piechoty wyrzuciły Anglików, gdzie się wdarli. F rancu­
sk ie-a tak i w odcinku Sailly— SaiMyzęl rozbiły się. 
v>  Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: No 
wschodnim brzegu Mozy czynność artyłeryi była żywą 

\W wieczornych godzinach. Uderzenia wywiadowcze 
Francuzów na nasze linie pod Hadraumont zostały od­
parte.

Wschodni teren.
F ront księcia Leopolda bawarskiego: Ża-śnych szcze­

gólniejszych działaii wojennych.
■gr.- Front generał-pulkowaika areyksięcla Karola: Na 
północny wschód od Jakobeny w Karpatach Lesistych 
rozpędzano ogniem rosyjskie oddziały na przedpolu na- 
flEyeh stanowisk. Przed atakami wojsk niemieckich i 
austro-węgierskich Rosyante w gćrsdi Gyergyo cofnęli 
się  ku granicy. Także na południe od przełęczy Toel- 
gyes, mimo uporczywej edirony, bataliony bawarskie i 
austro-węgierskie poczyniły? postępy. Z obu stron doHny 
Oitoz także wczoraj odbywały się mniejsze potyczki o 
(poszczególne wzgórza. Na południowym froncie Sie­
dmiogrodu toczą się korzystne dla nas walki. Wzięliśmy 
znowu kilkuset jeńców, w samej przełęczy Czerwonej 
W ieży 6-ciu oficerów I 650 żołnierzy.

i
Bałkański teren wojny.

Grupa wojsk marszałka Mackensena: W Dobrudży 
nic nowego. Wypróbowane anstro-węgierskie monitory 
sprowadziły po walce ogniowej z rumuńskiego wybrzeża 
dunajowago pod Giurgiu 7 łodzi holowniczych, z czego 
5 załadowanych.

Front macedoński: W okolicy Korca przyszło po­
nownie do potyczek naszych oddziałów skrzydłowych 
z  francuską piechotą i konnicą. Atak wojsk koalicji na 
równinie Monastyru i na północ od Czerny trwa. Walki 
hie doprowadzono jeszcze do końca.

|  Wydarzenia na morzu,
Wiedeń, dnia, 15. listopada 1916.

W nocy z dnia 13. na 14. bm. obrzuciła jedna z 
eskadr naszych faydroplanów bardzo skutecznie bom­
bami wybuchowymi i palnymi wojskowe objekty w Do- 
berdob i nieprzyjacielskie pole lotnicze w Beligna. Tra­
fiono w kilka hangarów i spowodowano wielki pożar. 
Mimo gwałtownego ostrzeliwania powróciły wszystkie 
samoloty nieuszkodzone.

Komenda floty.

Wojna z Rumunią.
Pochód na Campcłung.

Lugano. Paryski sprawozdawca „Sfctmpy" donosi: 
Gen, F a l k e n h a y n  kontynuuje swój pochód. Zdaje 
się, iż wojska jego oddalone są od C a m p o l u n g u  
zaledwie k ilka kilometrów. Mimo trudności Niemcy 
i A ustryacy p-osuwają się naprzód.

Generalissimus bułgarski o  sytuacył.
Budapeszt. Sprawozdawca „Az E st"  donosi, że w

interwiewie z nim gen. Zekow oświadczył: Ogólne poło­
żenie w o j e n n e  państw  centralnych jest nadzwyczaj 
k o r z y s t n e .  Gdyby wojna miała trwać długo, wów­
czas a r m i a  b u ł g a r s k a  p o m n o ż y  s i ę  z o k u ­
p o w a n y c h  przez siebie o b s z a r ó w ,  które h i s t o ­
r y c z n i e  i u c z u c i o w o  należą do B u ł g a r y i .  

Również sy tu ac ja  p o l i t y c z n a  państw  centralnych 
ujawnia swą wyższość, jak  świadczy proklamowanie 
niezawisłej P o l s k i .  Dwa główne rosyjskie cele wojny, 
zjednoczenie Polaków pod berłem rosyjskiem i zdobycie 
K o n s t a n t y n o p o l a  rozstrzygnięte zostały na n i e- 
k  o r z  y  ś ć R o s y i .

Posiłki rosyjskie.
Bazylea. „Figaro" donosi z Petersburga, i i  na po­

łudniowy front r u m u ń s k i ,  szczególnie zaś pod P r e- 
d e a 1 przybyły poważne posiłki rosyjskie.

Biuletyn turecki.
Komunikat rumuński.

Wiedeń. Dn. 12 b. m. F ront p ó ł n o e n r  i p ó Ł

^  A? ( T t * -  Konstantynopol. (B. kor.) B i n i e k  turecki z dn.S  ^  Alums (8 km. lg b_ m_; Cztlrv  niepAyjacIekłde samoloty rzuciły kil.
rał W d o t ó  w .  ) / !  J k f  'k a  bomb na B i r e i s e b a ,  nie wyrządziło jednak ża.od  Agos). W dobnie u z zniszczyła nasza a rty le ry a fa . i ’ •■ *
brykę w  Uzv61gy. Fncciw nik  wykonał 8 ataków  ■ * * *  wcc/owej.

N a froncie Alp julijskich pogoda, ułatwiła działal­
ność aityleiyi. Umocniliśmy się na  wzgórzu 309, gdzie 
również znaleźliśmy dalsze działo o  kalibrze 15 cm.

Zwołanie włoskiej Izby posłów.
Medyoian. (B. kor.) „Corriere dełla Sera*1 donosi, 

że Izba w ł o s k a  z rozmaitych powodów dopiero dn, 
5 grudnia znowu będzie otwartą.

i Walki nad Ancre.
, Komunikat angielski.

Londyn. (B. kor.) Kom unikat angielski Z dnia 13 
b , m. donosi: Dziś rano z obu stron A n c r e  podjęliśmy 
atak , k tó ry  przedarł się przez niemiecką linię obronną 
na froncie prawie 5 lniL Silne umocnione rysie St. 
P i e r r e  i D i  o n  wpadły w  nasze ręce. Nieprzyjaciel 
poniósł ciężkie straty . Dotąd naliczono przeszło 3000 
jeńców ..

Doniesienie Joffre‘3,
Wiedeń. Kom unikat f r a n c u s k i  i  dn. 12 b. m. 

wieczorem. Uzupełniając zdobycie S a i l l i z e ł  znL 
sączyliśmy granatam i ręcznymi k ilka grup domów we 
wschodniej części wsi. Gała wieś jes t obecnie w  naszem 
posiadaniu. Straty, N i e m e ó w w  tych walkach eą bar­
dzo wysokie, wnosząc z  licznych poległych zaścielają­
cych zdobyty teren. Wzięliśmy dotychczas 220 jeńców 
z 7 oficerami i zdobyliśmy 8 karabinów maszynowych.

Atak lotniczy na Dunkierkę.
Berlin. (B. fcor.) Biuro Wolffa donosi: Dn. 13 b. m.

nasze samoloty m arynarki obrzuciły bombami plac lo­
tniczy S t  Pol koło D u n k i e r k i  Zauważono celne 
strzały.

Bitwa pod Monastyrem.
Paryż. (B. kor.) Komunikat francuskiej armii wscho­

dniej z dn. 18 b. mu donosi: W okolicy C e r n e j  pod­
jęta przed dwoma, dniami bitwa, trw a gwałtownie dalej 
i rozwija się coraz bardziej w  wspaniały sukces. Po­
parci przez silny francuski ogień działowy odnieśli 
S e r b o w i e  w  łuku C e r n e j  uowb zwycięstwo nad 
wojskami n i e m i e c k o . b u ł g i a r s k i e m i ,  które 
po krwawej walce porzuciły wieś I v e n  i musiały się 
cofnąć 3 kilometry w kierunku północnym. Pięć prze. 
ciwuderzeń nieprayjaciela nie zdołało powstrzymać na­
szego pochodu. Wiele fal szturmujących musiało, po 
poniesieniu znacznych s t r a t  cofnąć się w  nieładzie. — 
Dalej na zachód rozszerzyły serbskie wojska Wraz Z 
francuską piechotą swój sukces na północ od V e 1 L  
s e l  o. Od d. 12 b. m., dnia rozpoczęcia naszej ofenzy. 
wy, pozostawili N i e m c y  i B u ł g a r z y  w ręku 
sprzymierzonych 6.000 j e ń c ó w ,  72 d z i a ł ,  50 k a ­
r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h .

odbędzie konfereneye z członkami gabinetu i wybitnymi 
przewódcami-swej partio w kongresie i według tego 
ukształtuje przyszłą politykę’: Dotąd nie ma żadnej
wskazówki, w  jakim  kierunku pójdzie nowa polityka' 
Stanów Zjednoczonych. Sądzą, że rokowania zarówno® 
Niemcami, jak  i Anglią będą w  energiczniejszy sposób 
prowadzone. " ‘ .■

„Times" donosi, że W i l s o n  obecnie prawdopo. 
dobnie e n e r g i c z n i e j  wystąpi przeciw Niemcom w! 
s p r a w i e  ł o d z i  p o d w o d n y c h .  i,

Stan zdrowia Monarchy.
_ ^Wiedeń. (B. kor.) Cesarz, którego s t a n  z d r o ­

w i a  jes t zupełnie z a d o w a l n i a j ą c y ,  przyjął 
dziś zwykle raporiu.

Sprawa polska w komisyi głównej.
Wiedeń. „Neue Fr. Presse" donosi z Berlina, i i  n i  

zebraniu wydziału głównego partyi postępowej poseł 
P a y e r  poczynił następujące rewelacye do obrad Ko­
misy i głównej nad s p r a w ą  p o l s k ą :  Opozycya była 
umiarkowaną i rzeczową. Chodziło głównie o moro cni 
oddziałania proklam acji na l u d n o ś ć  p o l s k ą  w  

P r u s i e c h ,  jak  również o to, czy utworzenie państwa! 
polskiego nie będzie przeszkodą do zawarcia ew entual­
nego o d r ę b n e g o  p o k o j u  z S o s y ą ,  W skazywano 
również, iż nastąpiło odchylenie od tradycyjnej polityki 
Prus i państw a wobec Rosyi. ' ^

Ogółom jednak można było stwierdzić, iż wiekszoś? 
potępia, politykę pruską wobec P o l a k ó w ,  i że nikt! 
nie mógł znaleźć l e p s z e j  p o z y t y w n e j  d r o g i ,  
niż tę, k tórą wybrano w  proklam acji. Wszyscy godzili 
się na to, iż K r ó l e s t w o  nie może przypaść z powro­
tem R o s y i, ani też nie może być przez Austro-Węgryj 
lub Niemcy zaanektowane, względnie między nie po­
dzielone. Z zainteresowaniem przyjęła K om isja do wiai- 
domośei wywody reprezentanta K o ł a  p o l s k i e g o  
w Komisvi.

kierunku wzgórza
dmy ;ie w

W T~l »o - a co „ n u .  • F ront p e r s k i  i nad T v g r v s e m B o s y a m e  u z c r n i c a ,  między bb.iniwa O itoz.!. , . ti - b *
arpełności, poezem na ..całym froncie!

od Yrańcea. do Sianie orzeszliśmy do, ataku. Obsadzili-i fr ' to . . . _  ■, . „  , , .- -  ! unejacowosci x szczepy, dopuszczając się wstętnych
czynów-plądrowania i gwałcenia. Nasze wojslia ukarzą

Odparli widząc, że uie mogą odnieść żadnego wol- 
sukcesu. poczynają atakaw ać mebronione

Z wielkimi sukcesami także w miesiącu paździer­
niku nasze wojska lotnicze, zwłaszcza na zachodnim te­
renie wojny wypełniły swe ciężkie wielostronne zadania. 
Szczególnie należy się uznanie i podzięka lotnikom ob-

śmy) wzgórze Lupce! Fatam eartu (?),
W dolinie B u  z, e u odparliśmy a tak  przeciwnika- 

Koło Tabla Bntai, JBratooea i  Pre&ehit walki patroli. W 
dolinie P r a h o v a  a k c ja  attyłeryi1 praeciwnika prae_ 
ciw Laresti i Candesti. Bitwa w  toku. W  dolinie A l u .  
t y  posunęliśmy się na  lewym brzegu dalej naprzód. Na 
prawym brzegu, gwałtowny a tak  przeciwnika. W  doli­
nie J  i u  gwałtowny atak  nieprzyjacielski zmusił nas do 
małego ustąpienia k u  południowi. Koło O r  s o w y  za­
cięte walki.

W D o b r u d ż y  posunęliśmy się aż do frontu 
Imam Cisme.Caraifasul, gdzie wzięliśmy 100 jeńców.

Z frontu rosyjskiego.
Artylerya niemiecka pod Stanisławowem.

Bazylea. „Basler Nachr." dowiadują się, iż według 
doniesienia rosyjskiego generała E  v  e r  t, a, od sz e re g u  
dni a r t y l e r y a  n i e m i e c k a  z ciężkich moździerzy 
b o m b a r d u j e  pozycye pod S t a n i s ł a w o w e m .

Rosyjski krążownik pancerny na mieliźnie.
Berlin. W edług prywatnych depesz ze Sztokholmu, 

wielki rosyjski krążownik pancerny „ R u r y k "  lub 
„ G r o m  o b ó j "  najechał w zatoce fińskiej poza obrę­
bem portu Hangó na mieliznę. Próby uruchomienia stat­
ku są. dotychczas bez skutku.

Pojemność „R,uryka“ wynosi 17.300 tonu, zaś „Gro- 
moboja", spuszczonego na wodę w roku 1908, 13.500 
tonn.

Poddani rosyjscy w wojsku angtełskiem.
Berno. (B. kor.) „Bund" donosi: Konsulaty r o s y  }- 

s k i e  w K a i r z e  i A l e k s a n d r y i  poleciły wszyst­
kim, w E g i p c i e  mieszkającym poddanym rosyjskim, 
w wieku obowiązanym do służby wojskowej, by wstąpili 
do wojska, a n g i e l s k i e g o .

Wojna z Wiochami.
Newa ofensywa nad Soczą?

B azylea.-Pism a medyolańskie donoszą, iż armia 
w ł o s k a  otrzymała w tych dniach posiłki", złożone z 
młodych roczników.

W edług ogólnego przekonania, odroczenie podróży 
ministra B i s s o l a t i e g o  na. front francuski jest w 
związku z oczekiwaniem silnych uderzeń włoskich.

Komunikat włoski.
Wiedeń. Komunikat w i o s k i  z dn. 12 b. m.: Z 

T r  e n t  i n a  doniesiono o n i e z w y c z a j n y c h  
r u c h a c h  wojsk i trenów- nieprzyjacielskich w od­
cinku między doliną V a l a r s a  a  T e r r a  g n o i  a . — 
W  obszarze doliny A sta i na plaskowzgórzu A s i a  g o 
w alka działowa i patroli. ^

rabusiów. F ront k  a. u k  a  s k  i.: Korzystne dla nas
utarczki. Na innych frontach nie ważnego.

2 francuskiej Izby deputowanych.
Paryż. (B. kor.) Aj. Havasa. Izpa deputowanych. 

Minister robót publicznych S e m b a t  w odpowiedzi 
na in terpolację w  sprawie p r z e s i l e n i a  t r a n s ­
p o r t o w e g o  omawiał szczegółowo kwest,yę stosun­
ków  n a  kolejach, okrętach i sprawy dotyczące impor. 
-tu, jakoteż wszelkie usiłowania, zmierzające do tego, by 
zapotrzebowania armii pogodzić z innemi publicznemi 
potrzebam i W  sprawie in icjatyw y, by kierownictwo 
kolei oddano ministerstwu robót, publicznych, wyraził 
m inister S e m b a t  zapatrywanie, że kw estya t a  na­
stręcza ogromne trudności, zwłaszcza w obszarze wo­
jennym, gdzie władze kolejowe tak  bardzo potrzebują 
linii kolejowych. Następnie minister wyłuszczył zarzą­
dzenia, jakich się chwyeono d la usunięcia praesileniai 
w przewozie.

Poseł radykalny  Andre R e s a e  postawił wniosek 
o odbycie przedewszystkiem głosowania nad wnioskiem 
postawionym prze® niego i kilku jego towarzyszy z 
o d m ó w i e n i e m  z a u f a n i a  rządowi ® powodu 
braku  działalności.

Prem ier B r  i a  n d  wezwał Izbę, by  kw estyę tę  
trak tow ała w  całości Jeżeli A m e r y k a ,  której ko­
leje są nadzwyczajnie wyposażone, ma drogi komuni­
kacyjne przeciążone, to  nie można się dziwić, jeżeli 
we F r a n c y i  przychodzi do przesilenia w przewozie. 
Nie można jednakże powiedzieć, by  sy tu ac ja  we 
F r a n c y i  nie zasługiwała n a  zaufanie, gdyż w  kraju  
żyje głębokie przekonanie, że wojna przechodzi fazę 
d e c y d u j ą c ą  i zbliża się ku zwycięstwu. To, co 
k ra j pragnie, streszcza się w  tem, by  rząd przezwycię­
żył trudności, k tóre z konieczności musiały powstać. 
Prem ier apelował do zaufania Izby.

Rząd przyjął porządek dzienny dep. radykalnego 
R a  b i e r, dom agający się j e d n o l i t e g o  k i e r o ­
w n i c t w a  i przyjęcie ogólnego planu, jakoteż wyra­
żający nadzieję, że rząd wszystko uczyni, by  przeprowa­
dzić urzeczywistnienie tego  programu.i Izba przyjęła 
413 głosami przeciw 103 pierwszeństwo tego porządku 
dziennego, poezem ustęp w yrażający r z ą d  o W i z a  u.  
f a n i e  przyjęto 415 głoslami przeeiw 86. Następnie 
przyjęte cały porządek dzienny przez podniesienie rąk.

Przyszła polityka Ameryki.
Londyn. (B. kor.) „Mornińk P ost" donosi z  Wa­

szyngtonu z dn. 12 b. m.: Oczekują, że w najbliższym 
tygodniu zapadnie d e c y z y a  w sprawie z a g r a n i ­
c z n e j  p o l i t y k i  n a  dalszy czas wojny. Prezydent

Wiadomości telegraficzne
»S?osu Narodu* z dnia 15 listopada 1918 t.

Wyjazd bar. Buriana do Bedlna.
Wiedeń. (B. koń) Minister spraw zagranicznych 

bar. B u r i a n  udał się dziś Wieczorem do Berlina.

Skazanie czeskich posłów parlamentarnych.
Wiedeń, „Frem denblatt" donosi, w dniu 28. paź-1 

dzielnika Najwyższy c. k. Sąd obrony krajowej odrzu­
cając zażalenie nieważności z a t w i e r d z i ł  w y r o k  
sądu dywizyjnego z dnia 30. lipca br„ mocą którego 
uznano winnymi zdrady stanu i  skazano następujących 
czeskich posłów parlam entarnych: Wacława C h o ć  a! 
na 6 la t; Eł&nciezka B u r z i v a l a  na 5 lat; Jan a  V o j -  
n  ę I Józefa N e t o l i c  k i e g o  po jednym roku ciężkie­
go zaostrzonego więzienia (dwóch ostatnich za współ- 
winę). WjTok stal się więc p r a w o m o c n y m ,  i zosta­
nie wykonanym.

Związki rezerwistów.
Londyn: (B. kor.) „Times" donosi z Aten: Posłowie: 

enienty przedłożyli rządowi greckiemu dowody, że zwią­
zki rezerwistów- mimo danej obietnicy .dalej wykonują1 
swą czynność.

Przejęcie am unicji floty greckiej.
Bema, (D. Kor.) „P etit Parisien" donosi z Aten: 

Greccy oficerowie oddali, dn. 11 bm. oficerom francu­
skim wszystkie zapasy am unicji na  wyspach Leres i 
Kyra. W artę grecką zastąpiono francuską i wydanie za­
protokołowano.

„Columbia".
_ Amsterdam. (B. kor.) Korespondent „Timesu" do­

nosi z W aszyngtonu: Doniesienie o zatopieniu am ery­
kańskiego parowca „Columbia" dopiero po uspokoje­
niu się morza, gdy wszystkich umieszczono w łodziach, 
podziała uspokajająco w Waszyngtonie.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI. Hr Jerzy Tyszkiewicz z Kolba-, 

szowy; Hr. Franciszek Zamoyski z Gródka JagielL; Hr. Jan 
Potocki z Rymanowa; Dyr. Edward Oczosalski z Borysławia; 
Henryk Karczewski z Morawicy; Dr Juliusz Aszkanazw z Wie­
dnia; Klaudysz Mazurkiewicz ze Lwowa; Dr Jan Walewski 
z Sanoka; Czesław Łopuski z Piizna; Jadwiga Skrzyńska ze 
Sandomierza; Dr Karol Nahlik ze Lwowa: Adolf Steiner z War. 
niowa: Maryan Wojciechowski ze Lwowa; Tadeusz Potwo­
rowski z Hulcz; Stefan Mazurowski z Piotrkowa; Stanisław 
Komorowski z Bojanowa; Wanda Dybalska ze Strzemieszyc; 
Anna Gliszczyńska ze Strzemieszyc; Mikołajowie _ Jankowscy 
z Okocima; Kazimierz Erzygodzki z Kielc; Antonina Żychiińr 
ska z Warszawy; Dr Dyr. Maksymilian Lipt-ay ze Lwowa.

N A D E S Ł A N E .

STANISŁAW ZAJĄCZKOWSKI
em. c. k. starszy Zarządca salin, 

prokurzysta i kierownik Oddziału handlowego 
Towarzystwa dla przedsiębiorstw górniczych 

„Tepege**,
przeżywszy lat 51, po długiej a ciężkiej chorobie, 
opatrzony Św. Sakramentami, zasnął w Panu 

dnia 12-go Listopada 1916 roko.

Wyprowadzenie zw ło k  z domu żałoby Aleja Sło­
wackiego L. 1 na miejsce wiecznego spoczynku 
nastąpi we środę dnia 1.5« Listopada 1915 roku, 
o godzinie 3 popołudniu, na który to obrzęd 

Przyjaciół i Znajomych uprzejmie zaprasza

•TEPEGE*. ,

W KRAKOWIE, Poleca na jesień I zimę: Aksamity, Wel we ty, Materye 
, wełniane, Sukna, Flansle, Barchany i t . d. Gotowa 

1 c i  ; ' f j  Konfekcya i bielizna dla dzieci.
U ł .  F loryanska L.15 M agazyn o tw a rty  od 8 ran o do 1 w południe i od 3  paporudnia do 7 w ls s id r .
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Każdy, kto ma blizkich poza linią bojo­
wą, może nawiązać z nimi koresponden- 
cyę za pośrednictwem „Głosu Narodu".
N a zasadzie naszej umowy z Polskim Oddziałem przy  
Rosyjskim  Czerwonym K ręglu, te Sztokholmie — każdy 
list zamieszczony w „GŁOSIK NARODU“ zostaje nie­
zwłocznie przesiany ze Sztokholmu pocztą pod wskaza­
nym  adresem. W  braku dokładnego adresu (przy n ie - '

* triad omem miejscu pobytu zostaje on zadarmo wydru­
kowany w 4 najpoczytniejszych pismach polskich w Bo- jj 
syi, a miąnomieie-t •*> „Dzienniku Kijowskim1’, „Kury er 
Nowy", „Nowy K uryer I / i t e m k i „ G a z e c i e  Polskiej 

i  tą  drogą dostaje się do rąk-adresata.

Odpowiedzi i listy z Rosyi zamieszczane w tych pismach 
drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na doniosłe społe­
czne znaczenie tego jedynego i pewnego dziś środka 
korespondencyi obliczyliśmy ceny możliwie najniż­

sze, a mianowicie:
Pierwsze 24 słów kor. 4. Każde następne 10 słów kor.
1, p rzy  pow tórzen iu  całości nie przekraczającej 50 

słów  kor. 3, ponad  50 słów  kor. 4.

Tadeusza ł Kazimierza Grafów, mieszkających w Mo­
skwie, Kozicki zaułek 2 m. 267, zawiadamia Zofia Hubicka, 
iż wiadomości od Was Otrzymane. Ojciec rok temu umarł. 
Majątek w możłiwym stanie wydzierżawiony. Mieczkowscy 
byli dwa razy w sprawach majątkowych. Ignaś gospodaru-' 
je. Wszyscy są zdrowi. Pisma polskie w Rosyi proszone są 
0 przedruk. 6771

Leon Brama, Kielce, ul. Franciszka Józefa nr. 28, za­
wiadamia Brata Dawidowi Brama mieszka u hrahiego Łu­
bieńskiego, Piotrogród, ul. Karawanna, nr. 18 m. fi, kantor 
Techniczny, — że wszyscy są zdrowi, otrzymaliśmy od Cie­
bie 476 koron, lecz to zamała, oczekujemy od Ciebie wię­
kszej sumy, przysyłaj pieniądze tą samą drogą, — Lolek 
dobrze wygląda, jest u matki, byłem niedawno u niego, 
Rubin zdrów, odwiedza nas często, odpowiedz zaraz.

6001

Aleksandra Uznatiska p. Czudec Galicya, prosi znajo­
mych przebywających w niewoli rosyjskiej o jakąkolwiek 
wiadomość o rnem synie ZdzisławioWiklorze pomocniku
3 p. Dr. mającego zginąć rzekomo pod Dcbronowicami dn.
4 czerwca 1916 r. 6908

Czesiawowa Dowbor-Muśnicha w Żytomierzu, Józefowa 
Dowbor-łluśnieka w Doroncżu Bolsznja Sadowaja 23, pro­
szą o wiadomość o bracie Konstantym Adamowskim i wu­
jach Adamowska i Hemiezkowa Bronowice, poczta Puławy. 
Gazety rosyjskie prosimy przedrukować. 6706

Nagroda. Uprasza pię każdpgo, ktoby cokolwiek wie­
dział lub słyszał o zaginionym od jesieni 1914 r. kadecie 
Hans Poilatschek z Aussig a E. (Czechy) raczy zgłosić u 
Radcy Cesarskiego H. Poliatsehek w Aussig w Czechach 
(Austrya). Za autentyczne wiadomości wynagrodzenie. U- 
prasza się wszystkie dzienniki polskie i rosyjskie o powtó­
rzenie ninej^zego ogłoszenia. 6659

Garztecka Zofia i Kazimiera zawiadamiają brata swego 
Stanisława Garztockiego w Kijowie Kreszczatik o swqjem 
ciężkicm położeniu. Ojciec umarł. Leonka pomagała dotąd 
swoimi funduszami teraz jest materyainie wyczerpana. Jadzi 
dobrze. Ciotka Lodzta chora w Krakowie. Pomóżcie spie­
sznie. 7050

Garścia Franciszek żoną Heleną i Julian; Łyssy Ryszard 
Kreczyńska z dziećmi zdrowi. Proszą o wiadomości tą  dro­
gą przynajmniej o życiu. Marceli, Elżbiety, Józefa księdza 
Pawia Garścia i Julii Łyssy z dziećmi Kazią i Jancią, prze­
bywających 1914 roku P.yczkowce koło Czortkowa. Odpo­
wiedź: Dalhcr Maksymilian Lwów, Głowińskiego 25, II p.

7049

Julia Boguszewska zawiadamia męża swego Henryka, 
maszynistę z Lublina, obecnie w depot. że jest zdrowa, mie­
szka n Dobrowolskich w Kraśniku. Dzieci obecnie zdrowe. 
Stasio przechodził poważirć i kosztowną chorobę. Od ża­
dnego w Was do tej pory wiadomości nie mamy. Co się dzie­
je z Ludkiem i .Wackiem? f udomirowa mieszka z siostrą w 
Lublinie, prn-d o wiaomość o mężu. 7041

Helena Bartnilcowska z Lublina, Namiestnikowska 28, 
zawiadamia męża swego Władysławę, przebywającego w 
Rosyi w Turga.jskiej oldaeH, powiat Kimnna.jski, wieś Wo- 
robijówka, że jest zdrowa wraz z dziećmi, tylko niespokoj­
na t o niego. Prosi o wiadomość tą samą drogą. 2 karty ode­
brała ostatnią w październiku z dnia 25. lipca. List z foto­
grafią oraz 3 karty wysłała. Udzie Mieciowic i Józiowie? Pi­
sma polskie i rosyjskie proszone są o przedruk. 7043

St. Faliszewski, aptekarz Baligród Galicya poszukuje 
sypa Adama, poruczniku 45 p. p., wziętego do niewoli ro­
syjskiej 24. marca 1915 w Karpa+ach kolo Łupkowa. Upra­
szam kolegów i znajomych jogo o wiadomości co do dalsze­
go losu jego. Proszę pisma pbkie w Rosyi o przedruk. 7052

Grychowski Antoni Stryj szkułaKochnnowskiego zapy­
tuje Adamusa Antoniego w Stanisławowie Szewczenki 9, j 
czy żona, dzipci zdrowe, sam zdrów, prosi tą  drogą odpo-! 
wiedź. 70511

Janina Dworakowska z Kielc zawiadamia pana Stefana 
Borowieckiego, ic jisteśmy zdrowe jak również rodzeństwo ! 
Jego. Proszę o adres. Za wiadomość w „Głosie N arodu"; 
dziękujemy 7054

Marya Dobrowolska, Kraków. Tppolowa 6, zapytuje 
Stanisławo Sikorską przebywającą w Mohilowie nad Dnie­
strem stacy.i drogi żelaznej Rygsko Orłowskiej, czyście zdro­
wi. W Warszawie rodzice są chorzy, brat Jan umarł. Odpo­
wiedź proszę tą samą drogą. 7053

Pawłowscy, Kamińska 3 Mroczkowska, zawiadamiają 
Zatkalika i całą rodzinę w Moskwie Sitcharowekaja Płosz- 
czad, Aza:: o w -ki Perenlok 1C, że wiadomość otrzymali. 
Wszyscy są zdrowi — dla cioci Henryki posłali 100 rb. Bo­
gdan wrócił w kwietniu i mieszka u Lucyana. Celina dosta­
ła pieniądze. Iza z babcią jeszcze nie wróciły z Czarnej Stru­
gi. Rybczyński umarł. Kozicka wyszła zamąż. Ciocia Hen­
ryka i Maryśka niech piszą: Marszałkowska 47—3. Prosimy 
bardzo. 6959

Katarzyna Grzybowska z Krzemienia, gm. Kawęczyn, 
gub. Lubelska, poszukuje brata Józefa, medyka (2-ga ar­
mia czynna, 2-gi piechotny batalion, 2-gi lazaret). W do­
mu wszyscy zdrowi. Gdzie nasz brat? Adres mój: Kata­
rzyna Grzybowska, wieś Krzemień, gmina Kawęczyn, gub. 
Lubelska, p. Janów Jaudo. 7137

Stanisława Gila w Moskwie, zawiadamiają rodzice, 
Nowa Strzała pod Siedlcami, że zdrowi, siostry również, 
dobrze im się powodzi. Slasiek Ostrowski znajduje się 
w austryaekiej niewoli. 7136

Grudzińska z Ostrowca zawiadamia Ignacego Gru­
dzińskiego, męża, w Reczycy, gub. Mińska, że jesteśmy 
zdrowi z dziećmi. Wszystko po staremu. List twój przez 
Sztokholm pod adresem Proboszcza odebrałam. 7135

Proszę zawiadomić Józefa Szarogrodera w Saratowie, 
ulica Koblewska nr. 15, mieszk. nr. 17, że czytaliśmy umie­
szczoną w gazecie odpowiedź. Donosimy, że mama, rodzina 
i krewni zdrowi. Mama, Gutek i Pola pracują w sklepie. 
Lutek skończył szkołę handlową, Mietek jest w czwartej 
klasie, a ja pracuję w szkole. Sewkowie często piszą. Pie­
niądze dwa razy wysłano do Odesy. Cieszymy się' żo oj­
ciec się leczy prosimy usilnie dbać o zdrowie. 7106

Jagodzińska, Skarżysko, zawiadamia męża, zamieszka­
łego: Pietrograd, Jerozolimska 7, że jest zdrowa z rodziną, 
pieniądze odebrała, prosi o więcej. Irenka na posadzie nau­
czycielki, Miecio w szkole, Wiesia uczę. 7133

Celina i Kazimierz Kułakowscy — cieszymy się zna­
kiem życia, powodzenia, od 28-miu miesięcy nie mieliśmy 
wiadomości, ani żadnych pieniędzy — żyjemy fizycznie, 
materyainie nędznie. Syn w 7-mej gimnazyalnej; Sobota 
umarł. — Rodzice Kułakowscy. 7132

Jan Gf.owacki zawiadamia swoją rodzinę w Kołomyi, 
że jest zdrów i przebywa w Opawie. Adres: Stanisławow­
ska Dyrekeya kolejowa, 7139

Marya Lewicka, Stary Wiśnicz koło Bochni, prosi o o- 
becny adres córki Hali Lewickiej; w czerwcu b. r. miała 
adres Równo, Rosya. 7121

Józef Kwasek z Bogoryi, zawiadamia brata Grzego- j
rza, czynnego żołnierza w armii rosyjskiej, że rodzina jego 
jest zdrowa i znajduje się na tem samem miejscu. Adres 
p. Panuszewskiego: Reijgrodek Żytomirski, gubernia Wo­
łyńska. 7131

Zofia Lasocka w Kazimierzy Wielkiej zawiadamia mę­
ża Kazimierza Lasockiego w Rosyi, że list jeden otrzymała. 
Odpowiedź wysiana listownie. Pieniędzy potrzeba. 7120

Konopaccy, Lublin, Wieniawska 4, poszukują syna 
Tadeusza, motocyklistę ITI- ciej rosyjskiej armii, 2-giej 
motocyklowej roty, 4-tej kompanii; 15 miesięcy nic o nim 
nie wiedzą. — Pisma polskie kijowskie i rosyjskio peters­
burskie, moskiewskie proszone są przedrukować niniej­
sze ogłoszenie. 7128

Stefana Kasprzaka, żołnierza, tokarza w fabryce 
w Dźwińsku i żonę jego Henrykę zapytują rodzice z Bę- 
czkowic, gub. Piotrkowskiej, czy zdrowi i czy potrzebują 
materyalnej pomocy. 7129

Szołowskie z Nałęczowa zapytują p. Jana Wojciechow­
skiego z Zaporoża - Kamienskoje, gub. Ekaterynosławskiej, 
gdzie przebywają Brunonowie. Od roku nic o nich nie 
wiemy, pieniądze w maju otrzymałyśmy, jesteśmy zdrowe, 
bardzo niespokojne. Prosimy o odpowiedź tąsamą drogą, 
lub przez Czerwony Krzyż. Pisma polskie i rosyjskie pro­
szone są o przedruk. 7123

Iienia Melweger, Kościelna 10, i Chaja Gutkind, Ko­
zia 9, obie w Warszawie, proszą Liebę Tewelow w Smo­
leńsku, ul. Nikolska. dom Timaszina, o wiadomość o.icb mę­
żach: Jonaszu'Melweger i Eliaszu Gutkind — czy zdrowi 
i gdzie się obecnie znajdują? Obie z dziećmi są zdrowe. 
Pozdrawiają serdecznie. 7115 |

Kazubiński Stefan, Kijów, biuro Kruszewskiego. Ro­
dzice proszą o jakąkolwiek wiadomość, gdzie jest i czy, 
zdrowy. Tutaj wszyscy. zdrowi. „Dziennik Kijowski" pro­
simy o przedrukowanie. -— Kazubińscy, Kielce. 7127

Michała Dębskiego, inżyniera na kolei Aleksandrow­
skiej, u inżyniera p. Rabka, zawiadamia żona, że mieszka 
przy rodzicach; wszyscy zdTOwi; pieniądze w 1915 roku 
odebrane dwa razy. 7130

Władysława K.rogulska, Grzymałów, Galicya, prosi 
męża Józefa, syna Tadeusza o wiadomość tą samą drogą- 
Stasia chora. Radzimy sobie, choć ciężko; wiadomości 
dotąd nie mieliśmy. 7124

Bolesławostwo Kalkstein z Kaźmierzy Wielkiej upra­
szają czytelników ogłoszeń w Piotrogiodzie o łaskawe za­
wiadomienie ustne lub telefoniczne Władysława Okoń­
skiego, Newski Prospekt Nr 23, by on tą  drogą nadesłał 
wiadomość o rodzicach i rodzeństwie. 7125

Zawiadamia się Zofię Kozyrsksj, żonę urzędnika kolejo­
wego z Warszawy, że Tadeuszowie Kamińscy i Kezyrsey 
są zdrowi i proszą o adres i wiadomości do Kamińskich 
w Łodzi, ul Średnia 3. 7126

Natalia L itw in ienko , zamieszkała w Piotrkowie, Aleja 
Szkolna nr. 9, odpowiada Sylwestrowi Zaniewskiemu, prze­
bywającemu obecnie w  Rosyi w Możajsku. gub. Moskiew­
skiej, że wraz z matką i dziećmi jest zdrowa, jak rów nież 
Bolesław, który ma obecnie posadę w biurze Milicyi w Ra­
wie, jest zdrowy, dobrze wygląda. Prosi bardzo zawiadomić 
Teodora o zdrowiu mojem i dzieci i o przysłanie pomocy, 
pieniężnej, gdyż niema z czego żyć. Adres jeeo ojca: Ro­
sya, gub. Kijowska, powiat czerkaski, miasto Mozeuy, No-
ząr Litwinienko. Wszystkie pisma upraszam o powtórzenie 
ogłoszenia. 7119
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Rządowo uprawniona

Fabryka v/ćcl mineralnych sztucznych i spec. leczniczych
pod firma:

R. RŻĄCA i CHMURSKI
w  K rakow ie ul. św . G e rtru d y  L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow. 
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem r.hem wodom: Biliń­
skiej, Giesbllblerskiej, SeltóTskiej, Fischy, Homburg, Kissingan, tudzież 
specyelne lecznicze :a k : litową, bromową, tódłową żelazistą, kwaśną 
crsz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą­

stkowa w aptekach i drogueryacb. Cenniki na żądanie darmo.

Organista
Wolny od wojska, który mo­
że zadowoinić wszelkie wy­
macania, pod względem 
gry i śpiewu może, objąć 
natychmiast posadę. Zgło­
szenia przyjmuje Administ. 
»Głr-s Narodu*. 3035

Kupię
Jabłka zimowe

Grobla 5, I p, 2871

KALENDARZYKI
kieszonkowa „Samarytanina 

polskiego" 
na rok 1917 już do naby­
cia w ekspozyturze Karme­

licka. 6. 3034

K S K H N f i A
Związku urzędników w y­
daje smaczne i tar.ie obia­
dy w domu i na miasto 
zarówno dla członków, jak 
i osób nicnależących do 
Związku po 2 Kor. Sław 

skowska 12, I p.

Używane

K O R K I
każdą ilość kupuje, pła­
cąc rajwyższe ceny, fa­
bryka »Iskra« Kraków, 

Łabzowska 8.
3037

Podaje aię do wiadomości P. T. Drobnych 
Kupców, iż p. Franciszek Zacharski od 1-go 
października został zwolniony i żadnych czyn­
ności w Spółce handlowej nie wykonuje. Za 
czynności tegoż nie odpowiadamy.

Za dzierżawce Chrz. Spółki handlowej 
sous Józefa Funek.

i
Potrzebuję zaraz

tliillll ’
Fabryka wędlin Ichniowsktego, Lwów, ulica.

Zitnorowicza. 3040

a n s  £■!<!« & * a * a iR

! Z aw iadom ienie!
Przy księgarni naazej w Krakowie Rynek 23,

otworzyliśmy

SKŁAD NUT
nakładowych i sortymentowych zaopatrzony 
obficie we wszelkie wydawnictwa krajowe, 

warszawskie i zagraniczne:
T a n ie  w y d a w n ic tw a  p op u larn e: Uniwer­

sał Edition, Lilolffa, Petersa, Steingraebera, 
Breitkopf i Haertla i inne.

S zk o ły  do śp ie w u , na fo r tep ia n , na  
s k r z y p c e  i t. d. Sonaty, Sonatiny, kon­
certy na 1 i 2 fortepiany, kompozycye na 
2, 4, 6 i 8 rąk.

M uzyka k a m er a ln a . Duety, tercety, kwar­
tety. kwintety z fortepianem i bez. 

P a r ty e  o p er  i oddzielne arye.
Ś p iew y  k o ś c ie ln e  i M sze na rozmaite 

głosy.
N a jw ię k sz y  w y b ó r  ś p ie w ó w  p o lsk ich  

solowych i na chóry męskie, żeńskie 
i mieszane.

P o d r ę c z n ik i m u zy czn e .
U tw o ry  k o m p o zy to r ó w  p o lsk ich  w  k o m ­

p lec ie .
Katalogi wysyła się darmo i opłatnie.

Ekspedycya zamówień natychmiastowa także 
za zaliczeniem pocztowym. — Brakujące nuty 

dostarczamy w najkrótszym czasie.

G. Gebethner i Sp.
2998

Kapelusze w wielkim wyborze. Przyjmuje 
wszelkie w zakres modniarstwa wchodzące 

roboty.

JADWIGA P0LLER
RYNEK 43, LINIA A— B. 2023

0 ©  nad sklepem p. Wiskldy. 0 0

B e a t  J a p o ń s k i
clyetyczny* biały i derw ony  wecRug sposobu 
Prof. Dra W. Jaw orskie co w yrabia ZaWad
„Laktol" w Krakowie, Karmelicka 15.
Przr twór naturakny, zdrowy i smaczny do 

stołu i ku hni, dla chorych i zdrowych.
2028

Ksipnia i  GPImeia i Sue
W  Krakowie

poleca: G eograficzno - S ta ty s^ c z n y

A T L A S  P O LSK I
redagowany i opracowany przez Dra EUGE­
NIUSZA ROMERA Prot. geografii Uniw. Lwo­
wskiego ze współdziałam licznym współpra­

cowników.
Cabiść atlasu składać aię będzie z 3 -cb  zwzytów, 
32 tablic, 70 map i tyleikart tekstu ojaś dającego. Ze- 
szyt I i 11 - gi obejmujące po 11 tablic wyszły już r.dru- 
ku. Cena atlasu za całość wraz z teką wynosił 15 '—. 
Po ukazaniu się zeszytu trzeciego cena Atlasu podwy­

ższona zostanie na K. 20. 3003

ssssssssfissssassa

Książki
dla szkół ludowych, wy- 
działo wycb i gimnazyalnycb

Zeszyty
i przyoory szkolne

DRUKI
szkolne, oraz dla c. k. Sta­
rostw, urzędów gminnych, 
parafialnych i różne inne, 

dostarcza:
Drukarnia I Księgarnia 

W. Poturalskiego
Kraków, — Podgórze.
Cenniki bezpłatnie. 2636

Obiady
p ry w a tn e  i pokoje*  
Ul. K arm elicka  1.46, 
II piętro na prawo.

Rutynowana

NAUCZYCIELKA
udziela b-fcc.vi »yków: 
polskiego niemieckiego i fra*. 
cuskiego metodą Ansona. 
Ul Batorego 25, II piętro, 
drzwi 10. — 7.1 oszenia ad 

godz 10—12 i od 4 —0.

Lekcve a«ireisM8(ln
MISS V1CKERY 

Kremerowska 8, II p.

SAMOUCZEK „ARGUS
w wpełncifci ^ s tę p u ie  nauczyciela 11

£ 4

JĘZYK NIEMIECKI:
część I. lub II. Kor. 5 .—. 
W yd popularne dostępne 
nawet dla osób, posiad.
tylko wykształcenie ludowe.
Zeszyt 1, 2 lub 3. K 1'20.
JĘZYK FRANCUSKI:
część I....................... K 0 '—,
(lu b : K 3'50 za część I. a 
i Kor. 3-— za creść I b).

JĘZYK ANGIELSKI:
wyjdzie w wrześniu b. r.

Za przesyłkę poleconą liczy 
się 25 hal.; za pobraniem 
poczto w. o 50 hal. drożej.

Samouczek >Argus* opracowany został na podstawie zna­
komitej metody Ansona dla osób, które pragną posiąść p r a k t y ­
c z n ą  znajomość obcych języków, a  nie mogą korzystać z nauki 
w  specjalnych instytucyach języków (Ansona, Berhtza i t  d .>.

Samouczek »Argus« podaje m ateryał naukowy z zakresu 
życia codziennego systematycznie i to tylko w takich dozach, by 
uczeń był w stanie łatwo i trwale przyswoić go sobie. fJcząey się 
przez ca(y czas nauki nie natrafia na żadne trudności, a dzięki 
szybkim postępom w kierunku praktycznego w ładania językiem, 
zamiłowanie uczącego się do nauki siaie wzrasta.

Samouczek *Argus« zajm uje Bię nauką wszechstronnie, 
uwzględnia bowiem zarówno konwersacyę, jak i gramatykę.

Bo nabycia w większych księgarniach lub S k ła d z ie  
g łó w n y m  S ta n is ła w a  G o ld m a n a  w  K r a k o w ie ,  n i. s z e w ­
ska  17, (II. p ., Instytut ję z y k ó w  A n so n a).

Prospekty wysyła się bezpłatnie. ^569

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu14 Sp, J5 ogr. odg. — Redaktor odpowiedzialny i  naczelny R o m a n  W fi y  o z ;


